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samlejzoewą. Admin:straoya „Niwe; Reformy” 1 wszystkie orsędy pooztows; ualojz 
wą: ■ iministraoya „Nowej Reformy” Główna trafika w Rynku. — Agenoya J. Hopeaaa 
i A. Salomonowej, plao Maryaeui 3. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Hasdsl 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, uf Karmelicka 18. — Kamlojsoową prsst* 
meri te 1 ogloazonla przyjmują: Biura dzienników we Lwiwls Ludwik Plohn, uL Ka­
rola Ludwika 11, S Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L, S rawoerg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein i Vogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazy.oi Wrooławin). — A. Oppelik, R. Mosse (takie w Berlinir Hamenrgn, Monachium 
1 Ńo.ymberdze), — Hermann Goldschmied, M lfukoS Naohf., H. Sohalek, J. Danuoberg — 

W Paryżu Sooiet Mntuolle de Publioitó A. L o r e t t e ,  directeur. Rud Caumartin. 01. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje admieistraoya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od . Ibj.ea 
wiersza drobnem pismem (petit) za piorws.y raz 30 L., sa kaidy następny ras po 10 k. — Made- 
słsute po 80 L od wiersza za kaidy raz. — Mekrelogla po 60 h od wiersza. — CKosy publlezme 
po 3 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy ras kO n następny po 
30 b od wiersza. — Załąoznlirf do„N. Reformy* (proapekty cyrkuł arze, ogłotsenia itp.) przyjmuje 
się sa cenę 3 kor. od 100 egs. dla samiejsoowyoh, a 1 kor od 100 egs. dla miajto# wyon prauum.

Naleiytość naleiy naprzód nadsyłaó prsekazem pocstewyu .

„Niegodziwi Polacy". ■
K rak ów , 22 lipca

„Nie lubią nas" — skarżył się już przed 
dwudziestu przeszło laty w parlamencie nie­
mieckim w przystępie melancholii stary m ar­
szałek M o 11 k e — i tym brakiem syrapatyi 
do Niemców w Europie motywował potrzebę 
ponownego... powiększenia armii.

Od owej chwili sytuacya zmieniła się jeszcze 
bardziej na niekorzyść Niemców. Dziś mnszą 
sobie powiedzieć, że nietylko nie są łubiani, ale 
wprost znienawidzeni przez wszystKie narody 
Enropy, a także przez wiele, w innych częściach 
św iata.

Co ściągnęło na nich tę  ogólną nienawiść — 
to my wiemy najlepiej. Niesłychana bu ta , po­
m iatanie prawami słabszych, bezbrzeżna ządza 
coraz to nowych zdobyczy i panowania nad 
wszystkiemi i pełne zarozumiałości uroszczenia. 
N aród , który uważa się za rasę panów, który 
pragnie być „ n a d  n a r o d e m "  wśród rzeszy 
ludów Europy, stał się niebezpiecznym dla wszy­
stkich.

A jednak dziwi się swemu odosobnieniu i 
skarży na nie. Opanowany manią wielkości, 
z której zrodziło się chorobliwe urojenie o ja ­
kiejś wyznaczonej mn przez opatrzność wyższej 
misyi, o przewaaze duchowej i kulturalnej nad 
całą rzeszą ludów, nie może pojąć tego, że ta  
rzesza nie chce nznać jego wyższości. Miota się 
się więc z w zias:ającą z dnia na dzień złością 
i przypisuje dzisiejsze swe odosobnienie z e ­
w n ę t r z n y m  w p ł y w o m  oraz i n t r y g o m .

A któżby mógł podburzyć świat przeciwko 
Niemcom, jeźli nie Polacy, ci Polacy, którzy 
odrzucają „dobrodziejstwa" niemieckiej ku ltu­
ry i odwzajemniają się za nią „brzydką nie- 
wd7;ęcznością“ ? — Tak! tylko Polacy winni, 
jeźli dziś św iat cały Niemców nienawidzi.

Posłuchajmy oto, co pisze w jednym z osta­
tnich numerów znana „Koelnische Z tg":

„Nie jes t to zapewne przypadkiem, iż pewne 
pismo polskie zakomunikowało swym czytelni­
kom nieżyczliwy i niepocnlebny dla Niemców 
głos prasy j a p o ń s k i e j ,  jakkolwiek właśnie 
to pismo ma bardzo szczupłe ramy i wskutek 
tego bardzo ekonomicznie powinno się z niemi 
obcboazić. Ale ów jrłos japoński ostrzega przed 
samolubną przyjaźnią niemiecką! Gdziekolwiek 
zaś na kuli ziemskiej odezwie się jaki głos 
przeciwko Niemcom, prasa polska powtarza go 
z prawdziwą rozkoszą. W  Ameryce założono 
pismo a n g i e l s k i e ,  ażeby informować Ame­
rykanów o Kwestyi polskiej, we F r a n c y i  
polskie pióra pozornych Francuzów podniecają 
bezustannie nienawiść do Niemców; tak samo 
w R o s y i. I  we Włoszech i w  H i s z p a n i i ,  
słowem wszędzie, gdzie to możliwe — umieją 
polscy agitatorowie umieszczać swe złośliwe 
ataki na Niemców. Czy centrum tej polskiej 
agitacyi prasowej znajduje się w W i e d n i u ,  
nie wiemy. Wiadomo nam tylko, że właśnie 
tara informują wszystkich korespondentów a n- 
g i e l s k i c h  o stosunkach niemieckich, P o  1 a- 
c y albo równoważni im C z e s i ,  a czj nią to 
tak  zręcznie, iż Anglicy ani się nie domyśla­
ją, z jakiego źródła pochodzą te informacye".

A więc Polacy, a obok nich Czesi winni, że 
Niemcy straciły  życzliwość i przyjaźń całej 
Europy. Ciekawy to wniosek: dowodzi on tylko, 
że Niemców ogarnęła już znpełna ślepota na 
własne błędy i wady.

Jak i atoli cel może mieć ta  anunieraiecka 
propaganda polska? I na to znajdujemy odpo­
wiedź w rzeczonym organie.

„P rasa polska — pisze — powtarza nastę­
pnie wszystkie te głosy zagraniczne o Niem­
cach we własnych łamach. Ponieważ zaś do­
szło dc tego, że przeciętny Poiak nie czyta 
wcale .nnych gazet, jedynie polskie, więc od­
nosi wrażenie, że źle z Niemcami, że nad przy­
szłością ich mnożą się czarne chmury. To zaś 
podnieca narodowy fanatyzm szerokich kół 
polskich i ułatwia robotę radykalnym agitato- 
lora".

Co za straszna intryga! Nasaraprzód bun­
tuje się cały św iat przenw ko Niemcom, a na­
stępnie owocami tego buntu podnieca się ra ­
dykalizm i narodowe mrzonki w polskich sze­
regach. Na taką intrygę tylko Polacy zdobyć 
się mogą.

Niestety, dalbko nam jeszcze do takiej raa- 
chiawelskiej „doskonałości". W pływ piór pol­
skich, odsłaniających zresztą tylko p r a w d ę ,  
nie sięga tak  daleko, jak  przypuszcza niemie­
cki organ nadr6ński. Gdyby pióra te  posia­
dały wpływ taki, gdyby mogły wyjaśnić światu 
c a ł ą  p r a w d ę  o charakterze obecnych Krzy­
żaków, o ich postępowaniu względem mniej­
szości polskiej, św iat zapewne nietylkoby bar­
dziej jeszcze znienawidził Niemców, lecz wprost 
odczuwałby w stręt do nich.

„Koeln. Zeitung" zamierzała widocznie prze- 
strzedz prasę innych narodów, ażeby z rąk  
polskich nio czerpała żadnych informacyj o 
Niemcach. Że zamiar ten nie odniesie skutku, 
o tom jesteśm y święcie przekonani. Przecież 
także inne narody znają już Niemców na 
wylot.

Ironia losu zrządziła, że właśnie razem z 
tym artykułem „Koelnische Zeitung" pojawiły 
się w innem piśmie niemieckiem ciekawe uwa­
gi byłego powiernika B ism arcka, hr, Berche- 
ma — o w ł a ś c i w y c h  przyczynach zniena­
widzenia Niemców za granicą. Hr. Berchem 
stwierdza, że jedną z głównych przyczyn smu­
tnego dla Niemców objawu tego jes t zbyt bu­
tne i brutalno-aroganckie występowanie prasy 
niemieckiej, obok znanej niemieckiej z a c h ł a n ­
n o ś c i .  — Naród, który przez całe wieki nie 
wiedział, gdzie jes t ojczyzna jego, obecnie, od­
nalazłszy ją ,  już szuka wszędzie „ o j c z y z n  
u z u p e ł n i a j ą c y c h " .  I  to zraża do niego 
inne narody, zagrożone tym jego apetytem  na 
cudzą własność.

Oto trafne rozwiązanie zagadki. —  Czy je ­
dnakże poskutkuje — wątpimy. Mania wielko­
ści, to choroba niemal nieuleczalna. Zapewne 
więc i naród niemiecki dalej kroczyć będzie 
na dotychczasowej drodze, aż wreszcie świat 
we własnym interesie podda go może takiej 
operacyi, k tóra go wyleczy na zawsze.

„Niegodziwi Polacy" nie będą temu winni...

Dla białych murzynów.
Jnż dawno nie ogłosiła urzędowa „W iener 

Zeitung" ustawy tak dla ogołu ludności syra 
patycznej, a tak dla pewnej klasy pracowni­
ków doniosłej, jak  w niedzielnym numerze. Na 
wydatek, powstający z tej ustawy, a właściwie 
rozporządzenia, godzą się wszyscy bez zastrze­
żeń. Mamy na inyśli rozporządzenie całego ga­
binetu z dnia 19 upca b. r., tyczące się pomo­
cniczego personalu kancelaryjnego w państwo­

wych urzędach i zakładach. Z rozporządzenia 
tego podajemy najważniejsze ustępy, mające 
interes dla ogółu publiczności.

Rozporządzenie rozróżnia dwie kategorye per­
sonalu kancelaryjnego: pomocników kancelaryj 
nych (Kanzleigehilfen) i pomocników pracow- 
niKów kancelaryjnych (Kanzleihilfsaibeiter). —
0  pomocnikach kancelaryjnych mowa jest w 
pierwszym rozdziale rozporządzenia, w drugim 
zaś o pracownikach pomocniczych.

Definicyę tych ka^egoryj funkcyonaryuszy 
państwowych, sposób ich obsadzania’, warunki 
przyjęcia do służby i tyra podobne postanowie­
nia, pomijamy, gdyż mają one znaczenie tylko 
dla interesowanych bezpośrednio kół. Natomiast 
przytaczamy ustępy, które systeraizują pobory 
tych nowych pracowników w służbie państwo­
wej.

Pomocnicy kancelaryjni otrzymują pobory 
m i e s i ę c z n e .  Wysokość poborów jest usta­
nowioną odpowiednio do podziału miejscowości 
na cztery klasy dodatku aktywalnego dla urzę­
dników, a w każdej klasie ma jeszcze pięć 
stopni, stosownie do czasu służby. Mianowicie 
w miejscowościach, należących do pierwszej 
klasy dodatku aktywalnego, wynosić będzie 
płaca miesięczna pomocnika kancelaryjnego: 
nad 3 do 6 la t służby 100 koron, nad 6 do 10 
la t służby 115 koron, nad 10 do 15 la t służby 
130 koron, nad 15 do 20 la t 140 koron, a nad 
20 la t służby 150 koron. W  miejscowościach, 
należących do drugiej klasy 90, 100, 110, 120
1 130 koron. W  miejscowościach, należących 
do trzeciej klasy dodatku aktywalnego 80, 90, 
100, 110 i 120 koron, wreszcie w miejscowo­
ściach, należących do czwartej klasy tego do­
datku: 75, 85, 95, 105 i 115.

Pomocnik kancelaryjny, którego dotychcza­
sowe pobory byłyby większemi, niż pobory po­
czątkowe, wyznaczone przez ministerstwo, za­
trzym uje swoją dawną płacę. Każdy pomocnik 
kancelaryjny musi należeć do państwowego 
Zakładu zaopatrzenia, który zostanie utwo­
rzony.

Pomocniczy pracownicy kancelaryjni będą 
pobierali w miejscowościach, należących do 
pierwszej klasy dodatku aktywalnego, płacę 
dzienuą w kwocie 3 korony, w miejscowo­
ściach, należących do drugiej klasy, 2 korony 
60 hal., do trzeciej klasy 2 kor. 40 hal., a do 
czwartej klasy 2 kor. 20 hal Umijwi o niż 
sze wynagrodzenie jes t niedopuszczalna. W yż­
sze wynagrodzenia są w zasadzie możliwe, o 
ile są do rozporządzenie odpowiedne kredyty 
i o ile zgodzi się na to władza, m ająca p ra­
wo ustanawiać pomocników kancelary jnych .— 
M inisterstwo skarbu postanowi w porozumie­
niu z innemi władzami centralnerai, czy i o ile 
pomocniczy pracownicy kancelaryjni będą mo­
gli być dopuszczeni do udziału w Zakładzie 
zaopatrzenia,

Stosunek służbowy pomocniczych pracowni­
ków kancelaryjnych opierać się będzie na kon­
trakcie służbowym, zawartym z naczelnikiem 
urzędu. Rozporządzenie to nie tyczy się  dye- 
taryuszy, zajętych przy kolejach państwowych, 
i dyurnistów m anipulacyjnych w biurach po­
cztowych i telegraficznych. — Te kategorye 
wyjęto z pod przepisów obecnego rozporzą­
dzenia.

Mowa
posła Jana Rottera

wygłoszona| w Sejmie krajowym przy ogólnej 
rozprawie budżetowej 9 lipca 1902.

(Według stenogramu)
(Ciąg dalszy!'

Otóż w tyra wypadku władza podatkowa do- 
kazała tej sztuki, że istotnie udało się zmusić 
podatnika do wykazania, iż dochodu, niesłu­
sznie mu przypisanego, nie ma

Przez 3 lata  nękano biedną kobietę, nara­
żano na koszta rekursów, których nawet nie 
badano.

I to, proszę Panów, jest w Krakowie syste­
mem. Tara adrainistracya podatkowa absolutnie 
nie bada rekursów, lecz — mówię to z całą 
świadomością — drukowane lub autografowane 
blankiety wypełnia „głębokiera przekouaniem" 
Koraisyi i oto podstawa, na której się rekurs 
odrzuca.

Może się to zmieni wobec najnowszego orze­
czenia Trybunału administracyjnego w W ie­
dnia, który, jak  dzienniki dziś donoszą, orzekł, 
że władzom podatkowym nie służy prawo pod­
wyższenia podatku osobisto-dochodowego pouad 
fasyę li tylko na podstawie własnego przekona­
nia. lecz przesłuchaną być musi strona.

Że skargi na niesłychany ucisk podatkowy 
są uzasadnione, dowodem tego także mowa hr. 
Baworowskiego. Że i skargi na sposób wycią­
ganie tego podatku są również uzasadnione, 
to je s t rzeczą pewną, a w Krakowie specyal- 
nie, który wobec zupełnego zastoju ekonomi­
cznego, tam panującego, bliskim jest ruiny. 
W ładze podatkowe hulają, — może takie wy­
rażenie będzie dozwolone — aż miło. W cztero- 
leciu od 1897 do 1901 w-zrósł podatek dorao- 
wo-czynszowy w Austryi o niespełna 290/#, 
w samej Galicyi o 36l/»°/0, nazywa się to „die 
galizisehe Bevorzugung". W Krakowie, nie 
wiem, czy dla godności stolicy duchowej Pol­
ski, prastarej siedziby królów polskich, w mie­
ście, które już z tego tytułu tak wielkie ma 
obowiązki, w mieście tom tedy podatek ten 
wzrósł w tymsamym czasie o 561/a°/0 (Głosy: 
Słuchajcie!), tj| jeszcze o 20”'o więcej, aniżeli 
średnio w Galicyi. W jeduym roku 1898 na 
1839 wzrósł podatek domowo-czynszowy z kor.
873.000 na 1,172.000 koron, tj. prawie o
300.000 koron, tj. przeszło o 34%  w j e d n y m  
r o k u .

Zlicytowano w ostatnich 3 latach około 200 
realności, ale co to kogo obchodzi? W ładza 
ściągnęła swoją należytość, a właściciele po­
szli z torbami.

Bywały dochodzenia ze strony dyrekcyi 
krajowej skarbu, k tóra liczne te skargi prze­
cież słyszy, bywały te dochodzenia istotnie, 
ale dziwnym traiera jakoś ograniczały się one 
zawsze do tego, że lustru jący konwersował 
z administratorem podatków, a nigdy nie py­
ta ł się tyen, od Których mógłby był czegoś 
więcej się dowiedzieć.

Mówiąc o tom, obawiam się, że Eks. Kory- 
towski, gdyby był tu  obecny, mógłby rai po­
wiedzieć, że nie zamyśla używać mnie jako 
generalnego lustra to ra  władz podatkowych, tak, 
jak p. namiestnik, według własnych wyrażeń, 
nie zamyśla używać posła Stapińskiego, jako 
lustratora starostw  w krajn. (Pos. Stapiński: 
Obejdzie się!).

Skura atoli jestem  już przy pośle Stapiń-

skim i JE . p. namiestniku, nie mogę nie zwró­
cić uwagi na jeden zwrot w przemówieniu p. 
nam iestnika, kiedy to przy rozprawie nad pro- 
wizoryum budżetowem, poseł Stapiński wspo­
mniał o owym chłopie, którego skazano na 3 
dni aresztu za to, że nastąpił urzędnikowi na 
nagniotek. P. namiestnik w odpowiedzi posłu­
żył się na8tępnjącem zagadnieniem raateraaty- 
cznem: Jeśli owego chłopa skazano za owo 
stąpnięcie na nagniotek na 3 dni aresztu, na 
ile la t aresztu należałoby skazać posła Stapiń- 
skiego, który tyle razy tak wielu urzędnikom 
wstępował na nagniotki, a jednak, jak  Pano­
wie widzą, chodzi zupełnie wolno. Słowa te p. 
nam iestnika wywołały, jak  tw :erdzi protokół 
stenograficzny, wesołość. J a  stałem blisko, ja  
konstatuję wesołość, ale zdaje rai się, że we­
sołość ta  nie była szczera. J a  sam się także 
lubię rozweselić dowcipami, chociażby naw et 
były skierowane przeciw mojbj osobie, ale do­
wcip ten musi być przedewszystkiem dobry. 
Ten jednak nie odpowiadał ani godności n a ­
miestnika, ani godności poselskiej. Kończy zaś 
p. nam iestnik ówczesne przemówienie swoje 
słowami: „W ięc sądzę, że jnż tosamo udowa­
dnia, że fak t cen me może być prawdziwy". 
A więc to, żo Stapiński chodzi wolno, ma być 
dowodem na nieprawdziwość przytoczonego 
faktn. J a  twierdzę jednakowoż, że gdyby co 
leżało w mocy rządu krajowego, poseł S ip i ń ­
ski oddawna już nie chodziłby wolno. (Poseł 
Stapiński: Powiesiliby mnieij.

Że nadużycia starostów  są przerażające, 
dowodzą najlepiej takie wypadki, jak  areszto­
wanie byłego posła W ójcika przez starostę 
wielickiego, z? co starosta  ten naw et miał do­
stać naganę, czy też mu to wytknięto; dalej 
aresztowanie p. Rew*kowicza w Starym Sam­
borze, co przedstawiano naw et humorystycznie, 
bo powiedziano, że jemn tam przecież było 
bardzo dobrze, ofiarowano mu bowiem dobry 
obiad.

Mówią nawet, że w decydujących kołach 
rządowych w kraju ma panować przekonanie, 
czy zapatrywanie, że jeśli organa opozycyjne 
przez parę miesięcy, czy lat, urzędnikom do­
piekają. toż dlaczego nie mają ci znowa pod­
czas wyborów korzystać ze sposobności, ażeby 
na ich kandydatach się odbić?

Proszę Panóto! Jeszcze będę miał sposob­
ność do tego wrócić, zaznaczam na teraz ty l­
ko krótko, że zar^at podniesiony przez p. Ru- 
towskiego, a skierowany ogólnikowo przeć; w 
systemowi rządowemu —  także . w kraju — 
ja  zwracam wprost przeciw obecnemu kiero­
wnice »?i tego rządn krajowego.

Do szczegółów, jak już wspomniałem, po­
wrócę.

Chcę jeszcze kilka stów poświęcić pewne- 
mn przepisowi podatkowemn, ważnema dla na­
szych najbiedniejszych; stosnje się do poaatka 
dorauwo-klasowego ’ i brzmi w sposób następu­
jący:

hausolassentarif, XVI Classe:
„F ur Rohrhiitten, E rdhiitten ohne Maner- 

werk oder ans blossen Rnthenflechtwerk oder 
eingerammten PtlócKen errichtete Hiitten, dann 
fur die M orlakenhutter in Dalraa len — 75 
R ieuzer".

„Derselbe erm&ssigte Tarifsatz von 75 kr. 
kann aarh  fiir jene Gebaude in Galizmn nnd 
der Bnkowina in Arw endung g e trach t wer- 
den, welche einzeln und ohne Znsammenhang 
mit einer O rtschaft liegen und nicht raehr

Dwór w Haliniszkach
Em m ę JttleAaką.

143 (Ciąg dalszy).
— A cóż tam, kochanie moje, z Zosią? 

Zdaje się, Bogu dziękować, wszystko dobrze. 
Cbyba że...

— Mamcia niczego się nie domyśla?
— Ot, kochanie moje, zdawało rai się — ale 

to może tak  sobie — że tam coś jest... między 
nnni... Strasznie oni wczoraj byli nie w humo­
rach. Już  tara i w Wilnie coś musiało zajść.

Nachyliła się do ucha pana Adama i sze­
pnęła:

— Czy nie na konto Jerzego, co?
Pan Adam zaśmiał się.
— A tak, mamciu, właśnie — na konto J e ­

rzego. — Zakocham oboje.
Marszałkowa zamyśliła się. Oczy oderwała 

od twarzy syna i podniosła wysoko, ku niebu 
wieczornemu, ua którera paliła się zorza złota 
i purpurowa. I w oczach jej powoli zaczęły 
wilgotnieć łzy i zmarszczki na jej czole za­
drgały, a bezzębne usta rozsunęły się w u- 
śmiechu.

—  Niech im Pan Bóg błogosławi — rzekła 
nakoniec. — Dobrze wybrała. Sprawiedliwy, 
aknratny człowiek — a choć nie bogaty, za to 
rozumny i pracowity. Czegóż więcej chcieć?

— Prawda, mamcin, czego tu więcej chcieć? 
W ięcej ona zazna z nim szczęścia, jak z nie­
jednym bogatym i świetnym. Tn, wiadomo przy­
najmniej kto? skąd? Nie to, co jakiś tara rzym­
ski hrabia, czy szarabelan.

— Kochaniu moje, tu i porównania niema. 
A jeżeli, powiadasz, zakochani oboje, to i wszy­
stko, co potrzeba. J a  sobie nieraz myślałam, 
że szczęśliwsza byłaby Zosia w miernym sta­
nie, tu  gdzieś blisko —  jak  w bogactwie i w pa­
radzie. —  Taki już jej charakter.

— W ięc mamcia nic nie ma przeciwko 
temu?

— J a  mc. Chyba że Antoniowa...
Ale pan Adam obnrzył się. Jakto , Antonio­

wa! Jak iż ona tu głos mieć może? Ona s tra ­
ciła wszelkie prawa do córki — w yrzekła się 
jej oddawna. Gdzie mogła, krzywdziła ją  tylko, 
a nigdy nie dała jej ani serca, ani opieki. 
Nie, ona tu bez głosu.

— Zawsze to jednak matka, kochanie mo­
je  — odezwała się pani marszałkowa — ale 
nie myślę, aby zechciała się sprzeciwiać.

W pół godziny potem pan Adam wsiadał do 
bryczki i rzucał stangretowi rozkaz: Do Biju- 
ciszek!

Zosia przez okno widziała, jak  wyjeżdżał, 
i serce jej zatrzepotało się w p iersiach , bo 
czuła, że o nią tu chodziło. — Ale nie śmiała 
pytać, ani domyślać s ię , ani snuć zbyt śmia­
łych nadziei.

W ieczór zszedł cicho i dość nudno, pod 
światłem wielkiej lampy, która dziś oświecała 
frasobliw e i zamyślone twarze.

Ania nie schodziła jeszcze na d ó ł, pana 
Adama nie było, marszałkowa była milcząca 
i zamyślona, marszałek z panem Szrottem grali 
w szachy, a Zosia, gorączkowo spiesząc, ro­
biła jakąś robotę szydełkową i głowy z nad 
niej nie podnosiła. O dziesiątej dano sobie do­
branoc.

Tej nocy, pomimo swych trosk, Zosia spała 
kamiennym snem. — N atnra brała górę nad 
wzruszeniami. Nie darmo zeszłą noc praw ie 
całą przesiedziała w oknie, myśląc i marząc,

teraz sp a ła , jak  zabita. — Aż się Ania dzi­
wiła.

Za to zrana zbudziła się wcześnie, wypo­
częta, rzeźwa i z dobrą otuchą. W  jej ciele, 
młodem i zdrowem, nadszarpnięte nerwy pręd­
ko wracały do równowagi, i krew  krążyła o- 
choczo, i świat wydawał się niewymownie pię­
kny. Była godzina wczesna, ale już spać nie 
chciała. Świecące słońce wabiło ku sobie. — 
U brała się więc prędko.

Obiegnę ogród, zobaczę, co robią dziewczę­
ta, wzięte do pielenia, obejrzę maliny i pójdę 
się wykąpać — myślała.

1 po chwili, w jasnej bluzie, z warkoczem 
na plecach, biegła ścieżką wśród błyszczących 
od rosy trawników.

Cudny był ranek, niebieski i zloty, pełen 
blasków, zapachów i ciepłych promieni słone­
cznych, pełen świergotu ptasząt i brzęczenia 
muszek, pełen róż kwitnących i perlistej rosy. 
Zosi zdawało się , że w tak i ranek nic złego 
stać się nie może i czując w sobie falę ży­
cia, bijącą gwałtownie, z rozkoszą oddychała 
tą  radością i pięknem, co ją  otaczało. Obiegła 
ugród, za jr /a ła  do inspektów na pielące ko­
biety. przeszła między rzędami malin, których 
jagody, soczyste i pełne, czerwieniły się wśród 
liści, i poszła do kąpieli.

Zimna woda jeszcze bardziej ją  podnieciła 
i gdy z niej wyszła, była różowa,, pachnąca 
zdrowiem, z błyszczącemi oczami. Tylko włosy 
jej zamokły i ciężkie były od wody. Więc 
rozplotła je, roztrzepała na  słońcu i rozrzu­
ciła na plecach, aby prędzej wyschły. I  w tym 
królewskim płaszczu złotych splotów, z rę ­
cznikiem Drzerzaconvm przez ramię, jasna i 
świeża w swej perkalowej bluzie, szła powoli 
do domu. Przez gałęzie drzew słońce kładło 
na nią te ruchome plamy światła, to niebie­
skawe cienie.

— Boże! daj, aby wszystko dobrze się skoń­
czyło! — myślała, idąc ze spuszczoną głową. 
Daj mi jego, Boże, a będę mu wierną, odda­
ną, dobrą żoną — i kochać go będę przez ży­
cie całe — i on będzie ze raną szczęśliwy. 
Ach, jak  ja  jego kocham!... Jerzy, mój Jerzy, 
mój jedyny!...

Czuła, jak wielki płomień miłości w ystrze­
lał z niej, ogarniał tę ukochaną głowę, którą, 
jak żywą, widziała przed sobą. Czuła, że z 
jego serca bije ku niej takiż płomień gorą­
cy — i że te  ich dwa serca, pomimo oddale­
nia, łączą się w uściska.

Jerzy! mój jedyny!... Nie, nie! rozstać się 
z nim nie mogła — on był jej życiem, jej 
tchnieniem  — krwią jej żył, myślą jej mózgn, 
biciem jej serca. W ydrzeć to z siebie? Cóż 
zostanie? —  śmierć chyba.

Nie. Gna żyć chciała z nim razem, w nim 
i dla niego. Każda oząstka jej istoty rw ała 
się. tęskniła do niego. — Boże, Boże! daj mi 
go!.

Ale szelest przed nią na ścieżce wyrwał ją  
z zamyślenia. Podniosła głowę.

Jerzy  szedł ku niej. Blady był i oczy miel 
wilgotne i błyszczące — a usta rozsuwały mu 
się ua białych zębach drżącym, wzruszonym 
uśmieahem.

Ona, ździwiona jego widokiem, stanęła bez 
słowa, prawie przelękła, i patrzała na niego 
szeroko otwarterai oczami.

Zbliżył się. wziął obie jej ręce — i położył 
je sobie na piersiach. I stali tak bez słów, 
skupieni, poważni, w pocznein tej wielkiej, 
nieodwołalnej chwili. Ona cznła pod rękami 
swemi uderzenia jego serca, które biło dla 
niej — dla niej! Miała je tam, pod dłońmi 
swemi, korne, oddane i gorące — i brała je 
w posiadanie. I  strwożona, przejęta, onieśmie­
lona, spuszczała oczy. A serce to wciąż biło,

i szeptało do nie,, słowa miłuści... miłości... mi­
łości...

Słońce oblewało ich promieniami swemi — 
jego ciemną postać i jej złotą gtowę — i byli 
razem jakby jedna i6lo ta o dwóch ciałach, 
dopełniających się w zajem nie. — istota peł­
na i doskonała, — do której należała przy­
szłość.

— W ięc mnie chcesz? — szepnął on wre­
szcie, pochylając się nad nią.

— Chcę — odrzekła wyraźnie, i podniosła 
na niego oczy.

On niżej jeszcze schylił się przed nią, — 
i ustami przylgnął do jej rąk. Niebo miał w 
dnszy. W ięc już nie był samotnym na świecie, 
nie był wydziedziczonym, tułaczem, skazań­
cem — rzneonyn na pastwę tęsknocie. Nie 
był przybłędą bez ojczyzny ni ogniska liściem 
oderwanym od rodzinnego pma — obcym 
wszystkim i wszystkiemu. Nie! miał serce ko­
chające. oddane i czyste, które mógł swojem 
nazwać — miał kobietę własną, piękną i do­
brą, k tó ra przychodziła do niego w królew­
skim płaszczu swych złotych włosów i niosła 
mu królewski dar dziewictwa i miłości — 
miał ognisko jasne i ciepłe, przy którem roz­
topić się będą musiały wszelkie lody i śnieg 
jego duszy — pochodnią płonącą, z k tórą pój­
dzie przez życie prostą, ukochaną drogą. Miał 
ją! ją, tę  wymarzoną, wyśnioną od la t mło­
dzieńczych dziewczynę, to pożądanie jego krwi, 
ten ideał jego myśli — tę  Zosię złotą. Jego 
była na wieki — z własnej wuli, nieprzymu­
szonej i wolnej. Jem n się oddawała z duszą 
i z ciałem. Jego kochała...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ais einen W obnbestandtheil enthalten. (U sta­
wa z 9 lutego 1882, 1z. p. p. Nr 17, załącz­
nik B).

Nie wiem jednak, czy przepis ten szerokie 
znajduje zastosowanie! (Głosy: Nigdzie! ani się 
nie śni!) T jlk o  w powiecie bocheńskim — 
ile moje informacye sięgają — przepis ten 
zastosownją istotnie, bo R ada powiatowa kła­
dzie na to nacisk i tego pilnnje.

Czy nie jes t to, proszę Panów, obowiązkiem 
władz podatkowych, by ten  lud, tych najoie 
dniejszych, którzy płacą, te  — o ile się nie 
mylę —  3 korony, pouczyć także i o ich pra 
wach i ulgach, które ustaw a przewiduje. Mó 
wi wprawdzie przepis tylko „kann", lecz ta ­
kie „kann" dla urzędnika skarbowego, który 
nie przestał być obywatelem krajn, powinno 
wystarczyć, ażeby je  interpretow ał na korzyść 
najbiedniejszych.

Jeszcze, proszę iwanów, jeden przykład krzy - 
wdy i nadużyć. W edług nowego rozporządze­
nia m inistra  skarbu, nie wolno ściągać poda­
tków do 40 K w czasie od 1 stycznia do je ­
sieni.

Ale to, proszę Panów, nic nie przeszkadza 
naszym egzekutorom poaatkowym. Oni chodzą 
w te j porze, jak  w każdej innej, i b iorą, co 
się da, surdut z grzbietu, buty z nóg, mimo 
wyraźnego przepisu ustawy, który im tego za­
brania.

Proszę Panów! W arto  zapytać, czy to tylko 
władze lokalne podatkowe tak  postępują?

Oczywiście, że nie, bo przecież to, co wczo­
raj p. hr. Stadnicki powiedział, wprawdzie nie 
do tego przedmiotu, ale do czego innego, mia­
nowicie, że przykład idzie z góry, i tu się sto­
suje; przykład idzie ze Lwowa z naczelnej 
władzy skarbowej.

Gdyby było inaczej, gdyby jeden lub drugi 
niesumienny inspektor został ukarany, to ta ­
kich rzeczy byćby nie mogło.

Proszę Panów, ja  tu w tej chwili jestem w 
bardzo przyjemnem położeniu, bo mogę zasto­
sować zasadę miłości bliźniego, która powiada: 
me czyń drugiemu, co tobie nie miło.

P rak ty k a  wykazuje, że takie w ytykanie nad­
użyć, popełnianych przez pewnych urzędników, 
przyczynia się tylko do ich awansu. P. ELa- 
bliński z radcy został nadradcą , p. Korytow- 
ski ekscelencyą, teraz mam nadzieję, że p. Ha 
bliński dostanie order żelaznej korony.

Życzę mu tego ale proszę, mecń połączone 
z nim honory spożywa nie w Krakowie. -W ir 
mttssen ja  nicht yon Allem haben", i to aż do 
końca. Ju ż  Kraków dość uszczęśliwiał, czyż 
K raków  ma wypić do dna ten piękny kielich 
jego obywatelsko-podatkowej działalności?

Jeszcze przejdę do kilku przykładów z na­
szych urzędów politycznych. O sławnych wy­
borach w Jaśle  i Gorlicach otrzymaliśmy b a r­
dzo prędko odpowiedź p. komisarza rządo­
wego.

Wprawdzie stara się w tej odpowiedzi p. ko­
misarz obmyć p. Michałowskiego tak, żeby wy­
glądał niewinni ej szym, aniżeli sam może my­
śli, ale przecież niektóre ustępy są charakte­
rystyczne.

Pozwolę sobie kilka słów z tej odpowiedzi 
odczytać. (Czyta). Z przedstawionego stanu  
rzeczy wynika, że przy wyborze posła z ka- 
ryi m iast Jasło-Gorlice, zaszły istotnie n iepra­
widłowości, które na ważność wyboru rozstrzy­
gający wpływ wywrzeć mogą, i że staroście 
jasielskiem u słusznie uczynić można zarzrit, że 
do tych nieprawidłowości dopuścił, mianowi­
cie, że lista wyborcza, mimo dokonanych po­
prawek i kreśleń, jeszcze nie była ściśle do­
k ładną i przepisom w zupełności odpowiada­
jącą, ż e 'n ie  zwrócił uwagi na nielegalny skład 
komisy i wyborczej i że nie zapobiegł temu, iż 
korni iya wyborcza przyjęła tak  znaczną ilość 
(około 100) głosów nieważnych.

A więc to wszystko sprawdzone. Toby po­
winno wystarczyć nie do skarcen a p. staro­
sty, lecz do oddalenia go, wszędzie, ale nie u 
nas. U nas p. s tarosta  dalej urzęduje, a  Jasło  
pozbędzie się go może w ten  tylko sposób, że 
drogą awansu na  radcę nam iestnictw a pojedzie 
do Lwowa, a  wtedy z pożytkiem będzie mógł 
być używanym jako lu stra to r starostw . (W e­
sołość. —  Stapiński: Potem jako emerytowany 
hofrat pójdzie do W ydziału kraj.).

Jeszcze jeden przykład charakterystyczny 
n a  dowód, że mylnem jes t słyszane nieraz od 
W ładz twierdzenie, iż przecież przekonania po­
lityczne nie powinny szkodzić urzędnikowi, 
jeżeli tylko spełnia swoje obowiązki, a nie do­
puszcza się jakichś herezyj, agitacyj gorszących 
i nie podkopuje porządku społecznego. Boć 
przecież każdemu wolno mieć swoje przekona­
nia polityczne. Otóż kolega mój do Rady pań­
stw a p’ dr Petelenz jako dyrektor szkoły real­
nej m.ał być posunięty do VI klasy rangi.

Ponieważ przewodniczył na zgromadzeniu 
przed wyborczem demokratycznem w Krakowie, 
cofnięto posłane już przedstawienie jego do 
tej VI klasy.

Dostał wprawdzie tę  VI rangę, ale w rok 
później, a kto wie, czy byłby ją  dostał, gdyby 
nie był został wybrany posłem. (D. n.)

polskiego. W  tem nagle, niespodziewanie przy- 
niósł nam telegraf tę smutną, żałobną wiado­
mość.

Przez lat dwadzieścia stał zmarły kardynał 
na czele najstarszej i najpierwszej archidye- 
cezyi polskiej, przez lat dwadzieścia zdobiła 
go purpura p r y m a s a  P o l s k i .  A chociaż 
większą cześć lat tych zmuszony był spędzić 
na obczyźnie, w prastarym Rzymie, zdała od 
swoich dyecezyan, był dla nich pasterzem we­
dle słowa Bożego, był gwiazdą przewodnią w 
ciężkiej walce o prawa narodowości i Kościoła, 
był filarem, który podtrzymywał siłę ich du­
cha.

Wychowany poza krajem, wyświęcony w Rzy­
mie, pełniąc potem przez dłngie lata służbę dy­
plomatyczną na drugiej półkuli, w końcu w 
Belgii, stracił czucie z ojczyzną i narodem. 
Nic dziwnego więc, że arcymistrz idei wytę­
pienia narodu naszego, Bismarck, sądził, że 
proponując go na osieroconą przez śmierć a r­
cybiskupa Przyłuskiego stolicę św. Wojciecha, 
znajdzie w nim jeśli już nie powolne, to przy­
najmniej bierne narzędzie do celów swoich.

I pierwsze lata iządów nowego arcybiskupa 
zdawały się potwierdzać to mniemanie wroga 
Polaków. Przeniesiony z dalekiego zachodu na 
ziemię ojców swoich dygnitarz kościelny zda­
wał się nie odczuwać jej bolu, jej rozpaczy, 
jej potrzeb i marzeń.

Rychło jednakże przerwany długiemi latami 
kontakt odżył na nowo. Ks. Ledóchowski zro­
zumiał, do czego go użyć chcian, odezwała się 
w nim krew przodków, stanowczo więc zaczął 
się ipierać zamiarom wroga.

Rząd pruski mierzył w Kościół katolicki, a 
godził na życie żywiołu polskiego. Wychowa- 
niec Jezuitów, posłuszny przedewszystkiem Ko­
ściołowi — w trudnem na razie znalazł się 
położeniu. W interesie Kościoła, w interesie 
świeckiej władzy papieża odbył też ową po­
dróż do głównej kwatery pruskiej po pogromie 
sedańskim, którą mu w kołach polskich tak 
bardzo za złe wzięto.

Wkrótce jednak zrównały się interesy Ko­
ścioła z interesami narodowości polskiej. Wy­
równało się położenie, a zarazem otwarła się 
dla prymasa Polski droga do męczeństwa.

On pierwszy w walce kulturnej stawił od­
ważnie czoło zakusom rządu pruskiego, pier­
wszy też popadł w konflikt z władzami i no­
ty ami prawami majowemi, pierwszy zakosztował 
procesów, egzekucyj pruskich i więzienia.

Dwa długie lata przepędził za kratą , tra ­
ktowany jako więzień pospolity, poczem wy­
jechał do Rzymu, gdzie Pius IX  mianował go 
kardynałem. Cierpienie zbliżyło go do narodu, 
zrozumiał, jakie obowiązki nakłada na biskupa 
rzymskiego szkarłat prymasa Polski.

Odtąd wiązały go z dyecezyą nierozerwalne 
węzły. Z właściwą sobie energią i siłą ducha 
bronił do ostatka obok praw Kościoła, praw 
narodowości polskiej, jemu też z?wdzięcząc 
należy głównie, że duchowieństwo poznańskie 
pozostało po dziś dzień tak nawskróś patryo- 
tyeznem, że Kościół w tej dyecezyi idzie dziś 
ręka w ręka w rękę z narodowością.

Nie zmieniła tego już nawet złota tabakiera,
ai owana mu przed kilku laty przez cesarza 

Wilhelma na uczcie u posła pruskiego w Rzy 
mie.

Michała I. Feletonista przedstawia go jako arty­
stę z krwi i kości, ze wszystkiemi przymiotami i 
wadami wybitnych mistrzów sztuki. Olbrzymio fre­
ski w pierwszorzędnych rosyjskich monasterach dłu­
go przechowają pamięć jego oryginalnego talentu.

— Korespondent paryski „Nowawo Wremieni" 
poświęca całą korespondencyę polskiemu rzeźbiarzo­
wi Biegasowi. W  Paryżu „ten były pastuszek wiej­
ski jest dziś rodzajem bożka pomiędzy młodzieżą 
ubiegającą się za nowemi kierunkami". Niektórzy 
z jego wielbicieli dawno już mówili do korespon­
denta (Sarmatowa): „Idż pan do niego na miłość
boską, zobaczysz niezwykłe rzeczy. Chłopak (Bie- 
gas ma podobno lat 23) nie zna żadnego języka, 
zawsze się uśmiecha i niezmiennie jest weBoły, a 
lepi takie straszne rzeczy, że aż się śnią później". 
Korespondent był na wystawie z jakimś doktorem. 
Raptem ów doktor, który chodząc po salach wy­
stawy drwił Bobie z Lewych kierunków, stanął ca­
ły drżący jakby w zachwycie czy przerażeniu. 
„Staliśmy przed czterema rzeźbami, nie znając je­
szcze nazwiska autora, ani nie wiedząc co przed­
stawiają. Rzeźby były do tego stopnia dziwaczne i 
niezwykłe, żeśmy z początku nie mogli pojąć o co 
idzie, jak na nie patrzeć. A jednocześnie już one 
nas porwały, uwięziły, ciągnęły do siebie jak ma­
gnes ciągnie żeiazo“ . Pominiemy naturalnie obszer­
ny opis tych rzeźb, dokonany przez p. Sarmatowa, 
bo widie osób je u nas widziało, a wszyscy pra­
wie znają je z reprodukcyi. Dość, że oryginalność, 
waryactwo ale geniaine tak olśniło doktora, że nie 
chciał popiustu wierzyć, aby te rzeźby były dzie­
łem młodego człowieka, który nie odebrał żadnego 
wykształcenia. „Ależ rzeczy takie — powtarzał — 
może stworzyć tylko człowiek wysoko wykształco­
ny, filozof, który wiele widział i wiele przeżył". 
Korespondencya kończy się drwinami ze salonu pa­
ryskiego, którego Będziowie odrzucili rzeźby Bie- 
gasa.

Jak  Polska długa i szeroka — dzwon po­
grzebowy ponurym odezwie się (dźwiękiem. — 
W  tej chwili otrzymujemy następującą depe­
szę:

Szym, 22 lipca. K ardynał Ledóchowski zmarł 
dzisiaj o godzinie 6 m inut 9 rano.

Polska okryje się żałoba.
Sędziwym wiekiem obdarzyła Opatrzność te- 

go"biskupa, który stał się niejako uosobieniem, 
wcieleniem cierpień, jakie znosić muszą bracia 
nasi w zaborze pruskim z ręki nowoczesnego 
krzyżactwa. Już przed kilku miesiącami nad­
chodziły wieści o bardzo niepomyślnym stanie 
jego zdrowia, już wówczas przygotowani byliś­
my na katastrofę. Wkrótce jednakże oznajmio­
no nam, że niebezpieczeństwo minęło, że znikły 
ooawy o życie drogiego sercom polskim ka­
płana. Pocieszano się nadzieją, że jeszcze przez 
dłuższy szereg lat czuwać tam będzie w stoli­
cy kościoła katolickiego nad losami kościoła

Z nim zstąpił do grobu godny następca Du­
nina i Przyłuskiego, mąz niezłomnego chara­
kteru i wielkiej mocy ducha, kapłan, który i 
w purpurze kardynalskiej pozostał Polakiem.

S. p. kardynał Ledóchowski urodził się w 
Klimontowie w Sandomierskiem w roku 1822. 
Wyświęcony w roku 1845 w Rzymie na ka­
płana, był audytorem poselstwa watykańskiego 
w Lizbonie, później nuneyuszem papieskim w 
Kolumbii w południowej Ameryce a w końcu 
w Belgii.

W roku 1865  obrany arcybiskupem gnie- 
źnieńsko-pozuańskim, piastował urząd ten na 
miejscu do roku 1876 a do roku 1886 z Rzy­
mu.- — W ostatnich latach był kierownikiem 
propagandy.

Cześć jego pamięci!

Polonica
z d z i e n n i k ó w  r o s y j s k i c h .

— „Nowoje Wremia" przytaczając jęk bole­
ści „Grażdanina" z powodu, iż niektórzy właści­
ciele ziemscy przyjmują Polaków do zarządu Bwe- 
mi majątkami (o czem wspominaliśmy w poprze­
dnich Polonicach), dodaje od Biebie: „Takie wy­
padki nie są niestety nowością w historyi rosyj­
skiego braku zastanowienia się 1 dobrodusznoścl,— 
wszakże 1 Józafat Ohryzko, .organizator buntu 1863  
roku, rósł materyalnie w pióra w za rządzie mająt­
ków Demidowych — San Donato. Ale pora już by­
łoby być roznmniejszymi i ostrożniejszymi".

—  Cały feleton „Nowawo Wremieni" po- 
świ.< :ony jest wybitnemu rosyjskiemn malarzowi 
Michałowi, synowi Aleksandra, Wróblowi. Nazwi­
sko świadczy o jego polakiem pochodzeniu, choć 
autor feljetonu twierdzi, że „nie dostrzegał w nim 
żadnych polskich rysów charakterystycznych, lecz 
owszem przedstawiał mu się zawsze jako czysty 
Rosyaniu tak pod względem zapatrywań jak i przy­
zwyczajeń". Wróbel w historyi sztuki rosyjskiej 
zajmuje stanowisko bardzo wybitne. Był to deka- 
dent, symbolista szukający form nowych. Niektóre 
z kolosalnych jego kompozyeyj wywoływały silne 
starcia między artystami i urzędowymi opiekunami 
Bztnki. Dla dwócb jego kartonów, odrzuconych prz»z 
jury wystawy niżenowogrodzkiej i przez wyższą 
instancyę Akademii petersburskiej, wybudował zna­
ny mecenas sztuki, milioner Mamontow, osobny pa­
wilon poza wystawą. Tenże sam Mamontow wysy­
łał go swoim koBztem za granicę, gdzie Wróbel 
żył długo i wiele malował. Z większych jego obra­
zów znane są: „Średniowieczna scena wenecka na 
moście", „Morska królewna", „Krzaki syrenie", 
„Braeg morski", „Sąd Parysa", „Muzy" i t. d. 
Prócz tego wykonał ogromną ilość portretów (od 
znacza się zwłaszcza prześliczny portret jego syna), 
rysunków, ilustracyj do poezyj Lermontowa. Odda­
wał się też z powodzeniem rzeźbie, ceramice, orna­
mentyce, sztuce stosowanej (rysunki na meble, tka­
niny i t. d.). W ielkie wrażenie wywołał jego De­
mon; przedmiot ten kilka razy obrabiał. Obecnie 
znajduj* się Wróbel w zakładzie umysłowo cho­
rych w Moskwie; często wpada w stał, to znowu 
nważa się za cara i pisze manifesty w imienin

Uroczystości Grunwaldzkie.
Żywiec, 21 lipca 1902.

Obchód w iekopom nego pogrom u K rzyżactw a pod 
G rnnw aldem  w ypadł n nas nad w y iaz  św ietn ie 
i w spaniale. K o m ite t obyw atelski, k tó ry  się dla tej 
nroczystośći zaw iązał, p opierano we w szystkich 
w arstw ach  naBzego społeczeństw a, z całym  zasobom 
chęci gcrących  i m ateryalnego  poparcia.

W dnin 20  lipca, jako w dniu uroczystości, 
z godziną piątą rano zabrzmiał z wieży kościelnej 
hejnał, powtarzany później co godzinę, a strzały 
moździerzowe zapowiedziały początek uroczystości. 
Mnzyka amatorska, przechodząc nlicami Żywca i 
Zabłocia, poprzedzona banderyą góralską, grała po- 
bndkę z pieśni patryotycznych złożoną. Właściwa 
uroczystość zaczęła się nabożeństwem solennem 
w kościele farnym. Przed magistratem ustawił się 
wspaniały poebód, który w następującym porządkn 
wyruszył: Banderye góralskie, „Sokół" i mnzyka, 
młodzież gimnazyalna, dziewczęta z wieńcem, który 
później złożono u stóp pomnika Jagiełły, Rada po­
wiatowa na czele z prezesem Bogdanim, do Której 
przyłączyli się pp. Bogucki senior i poseł Fijak, 
Rada gminna i depntacye gmin, Koło Pań Tow. 
„Szkoły ludowej", Przyjaźń, cecby, zakłady fabry­
czne, straż pożarna i mnóstwo patryotycznej pu­
bliczności. Podc*as nabożeństwa śpiewał chór stu­
dentów i na zakończenie pieśni patryotyczne. Ka­
zania ksiądz nie wygłosił wBkntek zakazn, jaki 
w ostatniej chwili otrzymał od Władzy przełożonej. 
Po nabożeństwie pochód ruszył na rynek. Na rynku 
przed pięknie udekorowanym biustem Jagiełły, prze­
mówił mecenas Kórnicki, krótko i dosadnie podno­
sząc znaczenie uroczystości. Muzyka odegrała „W ie­
niec polski", a chór młodzieży odśpiewał pieśni 
patryotyczne. Wieczorek w teatrze odbył się przy 
udziale tysiąca uczestników. Słowo wstępne wygło­
sił dr Miodoński, podnosząc znaczenie wielkiego 
dziejowego zdarzenia. Nastąpiła potem deklamacya, 
udatne popisy chóru, wreszcie amatorskie przedsta­
wienie, dyalog z „Grażyny". Na przedstawieniu 
reprezentowane były wszystkie stany, co robiło 
niezmiernie dodatnie wrażenie. Odbyła się potem 
„wieczornica", którą zagaił zastępca przewodniczą­
cego komitetu, p. Ringo; . Mówca zaznaczył radość, 
jaKą nas napawa uczucie, że uroczystość dzisiejsza 
przy Bharmonizowaniu się wszystkich stanów tak 
pięknie wypadła i apelował do obecnych, aby sta­
rali się tego rodzaju harmonię zawsze i wszędzie 
ntrzymać Posypał się szereg toastów, a wszystkie 
szczere, gorące i pamiętne. Wieczornica przeciągła 
się do rana.

W TurCe — ja k  donosi „K u ry e r L w ow ski" — 
Btarosta B iliński n iety lko  zakazał pochodu i ilumi- 
n acy i, a  wieczorem zw iększył pa tro le , lecz naw et 
s traży  pożarnej ochotniczej m iejskiej nie dozwolił 
w ystąpić w m undurach i grem ialn ie  w kościele na 
nabożeństw ie. By nie dopnścić do w ym arszu Btraży, 
osadził w sali z m unduram i strażack iem i przy  ma­
g is trac ie  żandarm a, k tó ry  poproBtn pozdejm ował 
m nndnry ze strażaków  ju ż  ubranych.

W Lisku odbędzie się uroczystość w niedzielę 
27 b. m.

W Skalacie obchód grunwaldzki odbył się dnia 
12 b. m. Nabożeństwo z kazaniem i wieczorek z 
odczytem były głównemi pnnktami programn.

W Stry ju  w niedzielę oBtatnią odbył się obchód. 
Mszę odpraw ił ks. kan. O llender. Po mszy na  p la ­
cu przed kościołem nBzykował się pochód i w yru ­
szył do sali „Domn narodnego", gdzie odbył się 
odczyt prof. W róblew skiego. Po odczycie rozdano 
brosznry o G runw aldzie.

W Bolszowcach staraniem Koła Tow. „Szkoły 
Indowej" odbył się w niedzielę wiec, na którym 
nchwalono następującą rezolucyę:

„Po lacy  z okolicy Bołszowiec, zebran i w roczni­
cę g runw aldzką  na  wiecn narodow ym , w y raża ją  
przekonanie, że żadne g ran ice  nie zdołają  rozłą­
czyć ducha narodow ego, k tó ry  p rze trw a  wBZelkie 
uciski i p rześladow ania — a zaznaczając Bwoją łą ­
czność z braćmi z pod P rn sak a  i M oskala i s tw ie r­
dzając, że lud polBki n a js iln ie j opiera się zam a­
chom na n aszą  narodowość, w y raża ją  mn uznanie 
i cześć za w y tr w ałą i dzielną obronę w iary  św ię­
te j i języka  o jczystego."

Pod koniec wiecu przyszło do pewnego niemiłe 
go dyBonanBU ze Btrony tam tejszych RuBinów, któ­
rzy, przyszedłszy dość licznie na wiec, zaznaczyli 
swoją obecność odśpiewaniem prowokacyjnej pieśni. 
Znaleźli też dosadną odpowiedź w zręcznem prze­
mówieniu jednego z mówców.

Z Rabki donoszą nam, że w uroczystości grun­
waldzkiej nie brał udziału „krakowski chór akade­
micki", lecz prywatny chór akademików pod batu­
tą p. Budzynowskiego, słuchacza medycyny

W Gorlicach — jak wiadomo —  starosta zakazał 
pochodu. O tej sprawie piszą do „Kuryera Lwow­
skiego" :

„Zakaz swój motywował p. Tustanowski tem, iż 
oprócz Lwowa i Krakowa nigdzie zresztą więcej 
uroczystości grunwaldzkie się nie odbyły (?) i ni­
gdzie też odbywać się nie mają (?), wobec czego 
trudno mu znaleść dyrektywę postępowania w tym 
wypadku, a że we Lwowie i Krakowie na obcho­
dy pozwolono, to jeszcze nie jeBt miarodajnem dla 
prowincyi (!). Napróżno starano mu się wytłomaczyć, 
że cały kraj zwycięstwo grunwaldzkie święci, że 
dzienniki zapełniają całe Bzpalty wiadomościami o 
tych uroczystościach, p. Tustanowski temu nie u- 
wierzył dlatego, bo o tem w „Czasie" nie pisano. 
P Tustanowski oprócz „Czasu" nie czytuje ża­
dnych innych dzienników. Ponieważ „Czas", jak 
wogóle stańczykowskie dzienniki, tendencyjnie prze­
milczają obchody grunwaldzkie na prowincyi, nic 
dziwnego, że starosta nasz, czytając jedynie „Czas", 
nie wiedział, co się dzieje w całym kraju."

Przeciw nieprawnemu, bo ustnemu zakazowi od­
niesiono się telegraficznie do prezydyum namiestni­
ctwa i dzięki interwencyi posła Stapińskiego, uzy­
skano zezwolenie na pochód. P. Tastanowski otrzy­
mawszy odnośny nakaz, powiedział, że namiestni­
ctwo dało mu w tym wypadku wolną rękę (?), ale 
że się rozmyślił i na pochód pozwala.

Kronika paryska.
P a r y ż , 18 lipca.

(„Dam a w  m asoe“ . —  P rz y g o d y  adw okata B arboux. —  
ks. Sagan i pani du Gast. —  s a r  Peladan. —  Jak się 

szuka żony? )

[ = ]  W  czwartek „tout Paris" —  o ile w se­
zonie ogórkowym woino tak mówić — wypełnił 
salę Pałacu sprawiedliwości, ażeby usłyszeć i zoba­
czyć komedyę p. t.: „Dama w masce". Osoby: pani 
Crespin du Gast, wdowa, ale nie z gatunku niepo­
cieszonych, lat 30 , znana piękność, odważna auto- 
mobilistka, — adwokat Barboux, zastępca prawny 
pana D esinge, brata pani du G ast, która go, t. j. 
brata, pozwała o część spadku po matce — prze­
wodniczący rozprawy sądowej, adwokaci i t. d.

Adwokat Barboux, chcąc trybunałowi udowodnić, 
że pani Crespin du Gast jest osobą, nie zasługu­
jącą na w iarę, i chcącą brata obedrzeć, wydobył 
fotografię nagiej kobiety z maską na pięknej zape­
wne buzi, i pokazał ją ciekawym sędziom. Prześli­
cznie zbudowana postać, godna dłuta PraxiteleBa,< 
to też iryhunał pytające oczy zwrócił na pana Bar- 
boux.

—  To jeBt reprodukeya znanego oDrazu G er- 
vex ’a —  odpow iedział adw okat. —  W span ia ły  mo­
del siedzi tu taj...

I gestem tryumfatora wskazał na panią du Gast. 
W tak brutalny sposób napadnięta kobieta prote­
stuje, żąda, ażeby trybunał przywołał do porządku 
adwokata, ale trybunał odbiera jej głoB.

Pani du Gast wniosła skargę o oszczerstwo. — 
Gdy obraz Geryex a p, t. „Dama w masce" pojawił 
się na wystawie w Balonie paryskim, pani dn GaBt 
była zaledwie czternastoletnią dziewczynką. Malarz 
Geryex oświadczył pisemnie, że nie zna wcale pani 
du G ast, i że do wspomnianego obrazu pozowała 
mu znana w Paryżu modelka , Marya Renard. — 
Dzienniki podały historyę tej Maryi Renard, przy- 
czem przypomniały, że Gervex miał pojedynek z ja­
kimś zazdrosnym małżonkiem, któiemu się zdawało, 
że dama z mabką to jego żona.

Jak wspomniałem, pani du Gast wniosła prze­
ciwko adwokatowi Barbuux skargę sądową. Żądała 
od niego najpierw odwołania — nie otrzymała od­
powiedzi. Zwróciła się do Rady dyscyplinarnej 
Izby adwokackiej — odpowiedzi nie otrzymała. — 
Nareszcie zwróciła się do sądu.

Rozprawa odbyła się we czwartek po przezwy­
ciężeniu mnóstwa formalności prawnych. Gdy pani 
du Gast, po długim sporze z przewodniczącym roz­
prawy, zdołała otrzymać g ło s , opowiedziała dokła­
dnie sprawę procesu o spadek , wytoczonego przez 
nią swojemu bratu, p. D esinge, dalej Bprawę rze­
komego pozowania do obrazu p. t. „Dama w ma­
sce", a wreszcie nagle zapytała adwokata Uarboux:

— Cofniesz pan swoje kłamstwo?
Przewodniczący uświadczą, że pani du GaBt nie

wolno zwracać się do p. Barboux.
— On milczy — woła pani du Gast, wskazując 

na adwokata. — Tchórz!
Adwokat uśmiecha się blado i milczy.
Trybunał karny odrzucił skargę. pani du Gast, 

twierdząc, że tego, co adwokat mówi, jako obrońca, 
nie można poczytywać za obrazę. „.Finita comedia", 
ale tylko na razie. Gdy adwokat Barboux, wraca­
jąc z sądu, znalazł się przed Bwoim domem, przy­
stąpił do niego jakiś pan i zapytał:

— Pan jesteś adwokatem Baroonx?
— Do usłng.
— Pan masz nie piękny zwyczaj szkalowania 

bezkarnie kobiet — mówi ów pan i wymierzt adwo­
katowi dwa policzki.

Panem owym był Hólie do Talleyrand, ks. Sagan, 
członek domu Talleyrand-Pćrigord, wnuk kBięcia Sa­
gan , który w Żeganiu na Śląsku pruskim albo 
w Berlinie stale przebywał Ojciec jego, ks. Sagan, 
żyje w Paryżu i jeBt dziBiaj pc burzliwem życiu 
Btarcem zdziecinniałym, wożonym w fotelu. Ks. Helió 
Sagan, wypoliczkowawszy adwokata Barboux, zarę­
czył Bię z panią dn G ast, z którą przedtem miał 
poufałe stosunki.

Drugą, prawdziwie kanikularną Bensacyą, jest 
książka p. S§.r Peladaua p t. „Sztuka znalezienia 
żony wedłng rysów twarzy" (L art de choisir sa 
femme d’aprćs la physionomie). Peladan, filozof, 
poeta , rzeźbiarz , malarz , założyciel pBeadozakonu
„Rose-Croix“, m istyk, spirytysta i okkultyBta , a 
wreszcie „wielki mag" albo „sar" — jak się sam 
nazywa — jest znaną w Paryżu osobistością. Ksią­
żeczkę jego zdobią piękne twarze kobiece, repro- 
dukeye utworów mistrzów XIV i XV w ieku, ale 
treść broszury stoi za to na przeciwnym biegunie 
pod każdym względem. Ale Peladan należy do in­
wentarza osobliwości paryskich, więc —  niepodobna 
go pominąć.

Nowa fizyognomika Sar Peladana polega na tej
zaBadzie, że każdym typem ludzkim rządzi pewny
planeta, mający specyalną swoją cechę. WennB
przedstawia miłość i zmysłowość; księżyc marzyciel- 
stwo i poetyczność, słońce geninsz i sławę | i t. d., 
aż do siódmego płanety. Ale każdy płaneta może 
swoją cechę na człowiekn wycisnąć w złym lub 
dobrym kiernnkn, tworząc dodatni lnb ujemny typ, 
„le typę benófiąue", albo „le type malefiąne".

W  ten sposób mamy po dwa typy kobiece na ka­
żdego płanetę, czyli 14 typów.

Oto przykład: Kobieta , nrodzona pod znakiem 
Wenery, może być dobrą i kochającą żoną, niezró­
wnaną przyjaciółką, najlepszą córką — słowem „le 
type benefiąne". Ale pod „złem spojrzeniem W e­
nery" powstaje ujemny typ „le type malefiąne" — 
taka Futyfara, Dalila, Circe...

Sądziłby k to , że Peladan poprzestał na starej 
symbolice, wtdle którbj n. p. słońce wyobraża pro­
mienną wspaniałość, księżyc marzycielstwo, i t. p. 
Wcale nie. P. Peladan z powagą niewzruszoną ka­
żdy typ kobiecy przedstawia tak drobiazgowo, że 
n. p. powiada: Kobieta, nrodzona pod znakiem W e­
nery, przychodzi na świat we dnie i jest podobną 
do swego ojca. Rodzi się kędzierzawa (a jakże!) i 
waży więcej, niż inne dzieci. Nie krzyczy dużo i 
wcale prawie nie p łacze, szybko zaczyna mówić i 
staje się wkrótce miłą i tkliwą.

Wspaniała informacya, której to jedynie można 
zarzneić, że nie zajmnje B ię  kwestyą posagu.

P. Peladan zapowiedział w ogłoszeniu, umieBzczo- 
nem na pierwszej stronicy swojej broszury, że 
wkrótce pojawi się książka jego p. t. „Sztuka zna­
lezienia (czy sznkania) m ężs, według rysów twa­
rzy". Czekamy z niecierpliwością.

U i m  mm na „Szkoła M o w a '"
„Grosz na Szkołę Indową!" Takie sympatyczne 

hasło można słyszeć codziennie we wszystkich pra­
wie lokalach publicznych Krakowa*) od półtrzecia 
rokn, a jnż dziś możemy podać rodakom wesołą 
nowinę, że jeden zacny weteran z r. 1863, pracu­
jąc z zapałem, groszowemi datkami zebrał do jednej 
pnszki w ciągn 30 miesięcy m i l i o n  g r o s z y ,  
czyli 10.000 koron na zbożny cel oświaty Indowej.

Jeden człowiek zebrał w krótkim czasie milion 
groszy w jednej miejscowości. Gdyby to haBło, rzu­
cone niedawno na posiedzenin Zarządu Koła mę­
skiego Tow. „Szkoły Indowej" przez p. L, Małe­
ckiego, znalazło powszechny oddźwięk w całej 
Polsce, gdyby się było zna'azło 100 takich nie­
strudzonych pracowników i działających w tych 
warunkach, co dzielny weteran, z groszowych da­
tków mielibyśmy już milion koron dla wznoszenia 
coraz to nowych warowni przeciwko nawale wro­
gów.

Dziś bowiem najpotężniejszym i najskuteczniej - 
szym środkiem do walki z przemocą moskiewsko- 
niemiecką jest milionowy uświadomiony Ind polski.
0  zdrowe, szerokie, gurącą miłością Ojczyzny prze­
jęte  piersi lndn polskiego odbiją Bię choćby miliar­
dowe pociBki wrogów.

Jakby nt potwierdzenie słów moich, w tej chwili, 
kiedy to piszę, odebrałem list od robotnika pol­
skiego aż z pod Hamburgu z prośbą o książki, 
gdzie między innemi tak pisze: ...„Niemcy nas chcą 
zgnębić, ale my się nie damy. bo my, polski Ind, 
cznjemy narodowo, tylko trzeba nam się kształcić 
przez czytanie narodowych pism"...

T a w iara  lndn we właBne siły  niech i nas na­
pełn i o tnebr w lepszą przyszłość i zapali do d a l­
szej pow szechnej, n ieus ta jące j ofiarności na cele 
T o w arzy stw a  „rizkoły Indow ej".

Na Betki milionów m arek lnb rnb li, jak ie  zac iek li 
w rogow ie nasi p rzeznaczają  na w ydarcie  nam  ziemi, 
w iary  i mowy o jczystej — i to  z k rw aw icy i nam  
w ydzieranej —  odpowiedzm y p rzynajm n ie j m i l i o ­
n a m i  g i o s z y  o l l s r y  d o b r o w o l n e j ,  a te 
grosze znży te  na ośw iatę i uśw iadom ienie miliono­
w ych mas lndn polskiego z ta k ą  lichw ą nam się 
opłacą, że —  da B óg —  zrów now ażą zachłanność 
ten tońsk ie j i m oskiew skiej dziczy.

Bierzmy przykład z pobratymczych Czech. Tam 
za pośrednictwem pnszek zbierają setki tysięcy, ale 
nie groszy, lecz koron, więc i my się tu posta­
rajmy, aby w każdem znaczniejszem mieście, w każ- 
dem miejsen kąpielowem, a nawet w miejscach 
odpustowych mogły krążyć pnszki Towarzystwa 
„Szkoły Indowej", w czem zapewne władze nie 
będą stawiały przeszkód.

P rzed  pięcin w iekam i bohaterscy  praojcow ie nasi 
zasypali g ro tam i krzyżackiego  gada  pod G ru n w al­
dem, dziś w śród innych w arnnków  w alki rzn ca jm y
1 my m iliony ale g rotów  i prom ieni św ia tła  i m i­
łości O jczyzny w najdalsze  zak ą tk i ziem i naszej, 
a prom ienie te  i g ro ty , odbite od serc Indu pol- 
Bkiego, tak  oślepią now oczesnych K rzyżaków  i ty le  
im k rw i npnBzczą, że może w n iedalek iej p rzysz ło ­
ści —  jeś li n ie my — to potom kowie nasi dożyją 
nowego G runw aldu...

Kronika*
Kraków, 22 lipca.

Roboty około postawienia rusztowania przy wie­
ży Maryackiej rozpoczęły się dzisiaj. W ciągu dnin 
uparkaniono wieżę i położono prowizoryczny dre­
wniany chodnik.

Zastrzelenie młodej dziewczyny, o  nieszczę­
śliwym wypadkn donoszą nam z K r z e s z o w i c :

Bawi tn na nrlopie pracownik krakowskiej fir­
my Lazara, p. Otmar Schellenberg z żoną i dzie­
ćmi. Pani Schellenbergowa wyjechała przed kilkn 
dniami na pogrzeb swej matki, w Krzeszowicach 
pozostał p. Schellenberg z dziećmi. Wczoiaj gdy p. 
Schellenberg był w pokoju a dzieci w 'inchni, dał 
się nagle słyszeć strzał. P. Schellenberg wybiegł 
do kuebni i zobaczył leżącą na ziemi córeczkę b w o - 

ją, 12-letnią Genię, którą kulka z 13-kalibrowego 
floberta ugodziła w czoło. Okazało się, że jakiś 
student z V klasy gimnazyum z Podgórza strzelał 
do wróbli i nieszczęśliwym strzałem trafił Genię 
Schellenbergownę.

Zawezwano natychmiast lekarzy, kuli jednak 
wyjąć nie zdułano z powodu silnego krwotoku 
i polecono ranną przewieść do Krakowa na oddział 
chirurgiczny. Dziś przewiezienie miało nastąpić, 
biedne dziewczę jednak dziś raniutko umarło.

Studenta uwięziono.
P o g r z e b  zmarłej, która była uczenicą V klasy 

szkoły św. Tomasza, odbędzie się w K r a k o w i e  
we czwartek o godzinie 4  popołudniu z dworca 
kolejowego (od strony ulicy Pawiej).

Sprzeniewierzenie w m agistracie krakow­
skim. Donieśliśmy przed dwoma tygodniami, że 
praktykant konceptowy, Mieczysław B o r y s i e -  
w i e z przed dwoma miesiącami wyjechał na urlop 
w niewiadomym kierunku i nie złożył rachunków

*) Niestety, są jeszcze pewne lokale, nie pozwalające 
kursorowi na  zbieranie składek, mamy jednak nadzieję, 
że i te, przekonawszy się o skuteczności te j pracy, 
zgodzą się na to.

Linoleum do wyłożenia lokali Dy­
wany, Chodniki, Dywa­
niki przed umywalnie. Ceraty Serwety na stoły, pokrycia stołów, Ser­

wetki na tace, prześcieradła gumowe, 
fartuszki damskie i dziecęce i t. p. Kraków Specyamy s iła !  

T ryesttisłitj fabryki 
Siewsta l  L

i



Środa, 23 Lipca 1902. N O W A  R E F O R M A . Nr. 167. b

z dochodów miejskich, pobieranych z tytułu admi- 
nistracyi kilku realności. Skonstatowano wtedy brak 
3000 koron. Onegdaj o godzinie 12 w nocy Bo- 
rysiewicz zgłosił się do komisarza policyi Broszkie 
wicza, zosiał uwięziony, a wczcraj odstawiony do 
sądu Karnego.

Burza z grzmotami 1 ulewnym deszczem nawie­
dziła dzisiaj w nocy nasze miasto i trwała blisko 
dwie godziny. Ten kaprys aury był tembardziej 
niespodziewany, że mieliśmy wczoraj po południu i 
wieczorem piękną, prawdziwie letnią pogodę,

krakOW8ki „DyauSł" utracił debit pocztowy w 
państwie niemieckiem na przeciąg 2 lat.

Krakowska Szkoła szerm ierki w Zakopanem.
Z dniem 24  bm. rozpoczyna znany w naszem mie­
ście nauczyciel szermierki p. Feliks Nowotny udzie­
lać lekcyj w Zakopanem. W tym sezonie urządzi 
porucznik Nowotny popis swych uczniów i klubu 
szermierzy im. Wołodyjowskiego, przy współudziale 
zawodowych nauczycieli szermierki.

Opłakana dola. Jest to stara historya... Biedny, 
pozbawiony zabezpieczenia wyrobnik wiejski, ciężko 

zachorował, przeleżał kilka tygodni, czy miesięcy 
w szpitalu, wyleczył się i wrócił do domu. Lecz 
w domu głód pokazał mu swe straszne kły —  głód 
straszniejszy od choroby, a nawet i śmierci. W ró­
ciło się zdrowie, lecz nie przyniosło z sobą ka­
wałka cbleba i odrobiny ciepłej strawy. Ledwie 
plątający eię na nogach, mizerny, wynędzniały, 
rzecz prosta, że pracy dostać nie mógł, a gdyby 
nawet dostał, podołaćby jej nie mógł. Zrozpaczony 
więc powrotem życia, które raczej klątwą, a nie 
„najwyiszem dobrem “ jest dla nędzarzy, rzucił 
się wczoraj po godzinie 4  popołudniu za Parkiem 
krakowskim na szyny kolei elektrycznej. Motorowy 
wóz na czas wstrzymał, biednemu wyrobnikowi po­
został dalej skarb —  życie.

Rzeczą gminy w Nowej W si Narodowej, skąd 
desperat pochodzi, oraz znajomych być powinno, 
aby po raz drugi głod biedaka nie zawiódł pod 
koła wagonu.

Z kroniki policyjnej, w Wiedniu aresztowano 
12-letniego Jakóba Krauta z Krakowa, który sa­
motnie błąkał się po ulicach miasta. Eraut podał, 
że w Krakowie ma krewnych.

Oszustwo, Niejaki p. Lust z Krakowa ogłasza 
w pismach niemieckich, że za 3 marki 50 fen. wy­
syła 300  przedmiotów złotych, Brebrnych i nialo- 
wych. Ocaywiście wszystko śliczne, zdumiewające, 
eleganckie, no i przedmiotów rzeczywiście 300, li­
cząc każdy paciorek lub „perełkę" osobno. W  po­
dobny sposób reklamują niemieckie firmy w na­
szych pismach swe „zdumiewająco tanie, elegan­
ckie i niezbędne dla każdego11 towary galanteryjne 
i zegarki.

Wybuch miny w kamieniołomie. Z Czernicho­
wa piszą nam:

Wskutek nieostrożnego obchodzenia się przy za­
kładaniu miny prochowej w kamieniołomie obok 
wapiennika „na Górkach" poniósł dziś śmierć ro­
botnik Prędecki. Gdy bowiem mina nie wybuchła 
w zwykłym czasie, zbliżył się Prędecki aby zało­
żyć nowy lent. W  tej chwili nastąpił wybuch, któ­
ry w straszliwy sposób rozbił czaszkę i piersi Prę- 
deckiego. Na miejsce wypadku pospieszył lekarz 
miejscowy i żandarmerya. Wdrożono dochodzenie 
sądowe.

Bochnia, 20 lipca. Zmarł tu w 55 roku życia 
emerytowany, starszy inżynier kolei państwowej, 
b. naczelnik s tecyi w Bochni, w ostatnich czasach 
ta itępca burmistrza miasta i wiceprezes „dokoła", 
jeden z inieyatorów zaiozonia gniazda bocheńskie­
go, powszechnie znany i szanowany ś. p. Roman 
Bauman. Pogrzeb odbył się dziś przy udziale li­
cznego mieszczaństwa, urzędników kolei, Rady miej- 

„Sokoła" bocheńskiego i Btraży ogniowej. 
Karawan pokrywały liczne wieńce. Magistrat mia­
sta w miejsce wieńca wyasygnował 30 koron na 
gimnazyum polskie w Cieszynie. W  czasie pochodu 
grała marBze żałobne bocheńska orkiestra salinarna.

W  sobotę 20 bm. zastrzelił się w koszarach tu­
tejszych „gefroiter" 13 batalionu strzelców Jan 
Babutzka z obawy przed karą za to, że zaspał na 
warcie. Nieszczęśliwy dowiedziawszy się, że do 
Bochni zjechał w jego sprawie audytor z Krako­
wa, celnym strzałem z karabinu w serce, legł na 
miejscu. Wezwany natychmiast obecny w kosza­
rach lekarz pnłkowy dr Maliński nie miał już ko­
go ratować, zastał bowiem trupa.

Do Szczawnicy od 7 do 14 bm. przybyło dru­
żyn 230, osób 390.

Do Iwonicza od 20 czerwca do 10 lipca przy­
było rodzin 300, osób 647.

Miasto Żółkiew w maju 1903 obchodzić będzie 
300-lecie swego istnienia.

Wiedeń, 21 lipca. [x] W ielkie niezadowolenie 
wywołało tntaj z n i e s i e n i e  popołudniowych po­
pularnych przedstawień na scenie „Burgtheater". 
Popularne te przedstawienia stały się duchową po­
trzebą dla licznych klas ludności wiedeńskiej i oto 
nagle dyrektor, dr Schljnther, znosi je. Socyalisty- 
czna „Arbbiter Zeitung" w artykule p. t.: „Reak- 
cyjna polityka teatralna" wystąpiła gwałtownie 
przeciwko dyrektorowi Schlentherowi i w zasadzie 
miała słuszność. To, co inne sceny, walcząc z tru- 
dnemi warunkami bytu , zaprowadzają pod parciem 
ruchu umysłowego mas, to znosi nagle tak zasobna 
scena, jajj „Burgtheater".

Redakeya „Fremdenblattu" wysłała do Maryen- 
badu, gdzia przebywa dr Schlenther, swojego współ- 
preownika, który z dyrektorem miał rozmowę w tej 
sprawie. Z ogłoszonego w tem piśmie „interviewu“ 
dowiadujemy s.ę z zadowoleniem, że zniesienie po­
pularnych popołudniowych przedstawień wcale nie 
zostało Bpowodowane względami finansowem i, ale 
sceniczno-technicznemi. Nietety, owe powody „sce- 
niczbo-techniczne" nie trafiają ludziom do przeko­
nania.

Pisałem j nż o procesie karnym, który drowi Ło- 
p a t y ń s k i e m u  wytoczyła Mnrya Hagel, trafikant- 
ka 1 właścicielka automatu dla cygar i papierosów, 
twierdząc r jakoby dr Łopatyński wrzucał zamiast 
pieniędzy, blaszki bezwartościowe do automatu i 
w ten sposób otrzymywał papierosy. Dr Łopatyński 
został od winy uwolniony z tej przyczyny, że win­
nych uwięziono, a byli nimi dwaj czeladnicy ślu­
sarscy. W  sobotę odbyła się drnga rozprawa , ale 
tym razem przeciwko Maryi Hagel, którą dr Łopa- 
tyń zaskarżył o obrazę czci. Oskarżona złożyła 
oświadczenie, że cofa swe zupełnie bezpodstawne, 
„z palca wyssane" zarzuty przeciw drowi Łopatyń­
skiemu i przeprasza go. Na podstawie tego oświad­
czenia odstąpił oskarżyciel od wniosku ukarania 
trafikantki, a sędzia ogłosił wyrok uwalniający i 
zaznaczył, zwracając się do oskaiżonej, iż powinna 
się cieszyc,. iż z całej sprawy jeszcze na sucho wy­
szła.

W  oryginalny sposob starał się o wyszukanie 
sobie zajęcia pewien młody człowiek , który space­
rował po najładniejszych ulicach miasta z szylden. 
na plecach, na którym znajdował się zdaleka czy­
telny napis: „Bitte nm dauernde Beschiiftigung". 
Mnóstwo ludzi zwracało nań uwagę i wypytywało 
się o jego położenie.

Wystawę robotniczą w Pradze urządzają w 
tym roku czescy robotnicy wszelkich zawodów, tak 
fabryczni jak rękodzielniczy. W ystawa, nazwana 
skromnie „wystawką", [otwartą będzie 15 sierpnia 
b. r.

I 1/* miliona m artk  zdefraudował bankier Peters 
z Silkenberga. Defraudant uciekł.
1 Burza W  Kijowie. Telegrafują nam z Kijowa: 

Wczoraj szalała tntaj w mieście straszna burza, 
połączona z wichrem, który wyrywał nawet stare 
drzewa, oraz gradem wielkości orzechów laskowych. 
W iele szyb w oknach rozbitych. Woda dostała się 
do wielu piwnic, wskutek czego, jak dotąd stwier­
dzono, 15 osób zginęło. Na wielu ulicach woda do­
sięgała wysokości prawie jednego metra, a na czę­
ści głównej arogi na przeszłe metr. Nasyp kolejo­
wy w kilku miejscach podmalony. Na razie ruch 
kolejowy wstrzymano. Wieczorem o godz. 8 znown 
spadł nlewny deszcz i zamienił ulice w rwące po­
toki. Straż ogniowa energicznie pracuje nad wy­
pompowywaniem wody z mieszkań 1 piwnic. Szkody 
bardzo wielkie.

Międzynarodowy kongres prasy Wczoraj o- 
twarto w Bernie szwajcarskiem VIII międzynaro­
dowy kongres prasy. Na przemowę wiceprezydenta 
Rady związkowej Deucbera odpowiedział prezydent 
międzynarodowego komitetu prasy Singei z W ie­
dnia, dziękując za gościnne przyjęcie miastu i lu­
dności szwajcarskiej. Wspomniał następnie o w y ­
sokich Celach i doniosłych rezultatach kongresu. 
Mowę swą zakończył okrzykiem na cześć Szwajca 
ryi. Potem nastąpiły wybory i ukonstytuowanie się 
kongresu.

Z Wenecyi. Narożnik Biblioteki („Libreria") zo­
stał podparty potężnemi belkami dębowemi. Rumo­
wisko z wieży św. Marka z taką siłą wparło się 
do halli parterowej, że ciężki słup narożny wyszedł 
nieco z pionu. Architekt Boni sądzi, że nie będzie 
potrzeba usunąć go, gdyż po uprzątnięciu rumowi­
ska, a tem samem po zniknięciu ciśnienia z boku, 
powróci sam do pionowego położenia. Z loggetty 
Sansoyina znalezione dalej fragmenty gzymsu i 
attykę Powoli wydobywa się loggetta na światło 
dzienne i jak się zdaje nie będzie zbyt trndno zło­
żyć i odbudować ją na nowo. Planów Sansovina 
nie ma ani w Wenecyi, aai w archiwum floren­
ckich „Uffizi".

W gmachu Akademii odbyli weneccy artyści 
zgromadzenie celem omówienia sprawy odbudowania 
„Campanile". Zgromadzenie powzięło uchwałę, która 
między innemi zawiera następujący nstęp: „Arty­
ści Wenecyi wyrażają ubolewanie z powoda zawa­
lenia się wieży. Komisya, wydelegowana przez mi­
nisterstwo, ma zbadać kto w tej sprawie ponosi 
winę". Dalej wyrażono życzenie, by wieżę odbudo­
wano o ile możności zupełnie według dawnego 
wzoru i przy możliwie największem zastosowaniu 
dawnego materyałn.

król Srebra, Mackay, umarł przedwczoraj w 
Londynie na udar serca. Był ostatnim ze słynnego 
„kwartetn Bonanza". Jako nbogi chłopak 10-lotni 
wywędrował w r. 1840 do Ameryki i tam chwy­
tał się rozmaitych zajęć, jako robotnik okrętowy, 
posługacz, szynkarz itp. Po rozmaitych przygodach 
odkrył do Bpółki z trzema towarzyszami kopalnię 
srebra i złota „Bonanza" w Newadzie, której Dro- 
dukeya spowodowała przewrót na targach srebra. 
Mackay posiadał dwie piąte części kopalni i razem 
z innymi współwłaścicielami wydobył srebra i złota 
za 30 milionów funtów szterlingów, tj. za 600  
milionów koron.

W yższy sąd krajowy we Lwowie przeniósł ofi- 
cyała kancelaryjnego Juliana Turka ze Lwowa do 
Obertyna i kancelistę Maurycego Labinera z Ober- 
ty na do sądu kraj. we Lwowie.

Wiedeń, 22 lipca. „W iener Z eitung11 ogłasza: 
S tarosta W acław Zaleski, przydzielony do mi­
nisterstw a spraw wewnętrznych, otrzymał ty tn ł 
i charakter radcy namiestnictwa. M inister rol­
nictwa zamianował starszego komisarza leśnego 
Aleksandra Nowickiego radcą leśnictwa.

K sn k u rsy. W cela obsadzenia 6 posad kancelistów 
namiestnictwa z poborami XI kl. rangi, rozpisany jest 
konkurs z terminem do końca sierpnia b. r.

Na posady ekspedyentow pocztowych w Kamienia, 
Majdanie Sieniawskim i Olenowie rozpisany jest kon- 
knrs z terminem do 4 sierpnia b. r.

(„Gazeta Lwowska" Nr 166.)

Repertoar Operetki lwowskiej w Krakowie.
W e środę 23 lipca „P ięk n a  z Nowego Jorkn", ame­

rykańska operetka w 3 ak tach , a 5 odsłonach Gnstawa 
Kerkera.

W e czw artek 24 lipca: „W esoła dwójka", operetka 
w 4 aktach K. Ziehrera.

W  piątek  25 lipca: „Piękna z Nowego Jorkn", ame­
rykańska operetka w 3 aktach, a 5 odsłonach G ustaw a 
Kerkera.

W sobotę 26 lipca: „F atin ica" , operetka w 3 aktach 
Souppcgo.

W niedzielę 27 lipca: „Halka", opera narodowa w 4 
aktach St. Moniuszki.

R epertoar Teatru ludowego.
We czwartek: „Opieka wojskowa", czyli „Stare wia­

rusy", komedya w 3 aktach St. Bogusławskiego.

f ^hlsndarza. W e środę 23 lipca: lApolinarego b. m. 
i Liborego b. w.; we czw artek 24 lipca: K rystyny p. 
m. i F ranciszka Solań.; w p iątek  25 lipca: Jakóba ap. 
i Krzysztofa m.

Wschód słońca ‘23 lipca o godzinie 3 m inut 59, za­
chód o godzinie 7 miDut 34; dłagośó doi* godzin 15 
m inat 35.

Z krtkow sk^fli obserwatoryum* Dnia 21 lipca dżdży­
sto; termometr od 4- 14-8 (!. doszedł do +  23'0 (' ■ 
barom etr nisko, szedł powoli w górę.

Duia 22-go lipca o godzinie / rano staD barometru 
739-5 mm, termom etru +  14 0 C.

W iatr zachodni.

B abry tlsk l (K rsysatofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t l * O f  z mechaniką angielską 

po 609, wiedeńską po 300 złr.

Miano wania.
(Telefonem).

LWÓW, 22 lipca. „Gazeta lwowska" ogłasza: 
N»miestnictwfo zamianowało komisarzami dla nad- 
zorn kotłów parowych: adjnnkta budownictwa Fran­
ciszka Połndniewskiego w Jarosławia dla pow. 
łańcuckiego i przeworskiego, inżyniera Majera Fił- 
chera w Tarnowie dla pow. dąbrowskiego, inżyniera 
Kazimierza Ajdnkie wicza wc Lwowie dla pow. 
cieszanowskiego, inżyniera Eustachego Pannenkę 
w Jarosławiu dla pow. jarosławskiego, inżyniera 
Włodzimierza Obertyńskiego w Krakowie dla pow. 
chrzanowskiego i starszego inżyniera W ładysława 
Kostkiewicza w Jaśle dla pow. gorlickiego, jasiel­
skiego i krośnieńskiego.

Dział ekonomiczny.
Stan chmielu w połowie bieżącego miesiąca, 

według sprawozdań, które otrzymało ministerstwo 
rolnictwa, ucierpiał we wszystkich prawie prowin- 
cyach państwa anstryackiego.

W  Galicyi długotrwałe deszcze w ostatnich ty­
godniach wpłynęły we wielu okolicach ujemnie na 
rozwój chmielu, którego Stan uprawniałby do do­
brych nadziel. W  najznaczniejszej części dystryktów 
chmielowych okazuje roślina zdrowe pędy boczne 
i osiągnie wkrótce pełną wysokość żerdzi. Niestety, 
w niektórych okolicach pojawiły się mszyce na 
liściach.

Usposobienie na razie dosyć jest mdłe; ofiarują 
70 do 90 koron za 56 kg.

W edług sprawozdań konsularnych z Kijowa, plan- 
taeye chmielu na Ukrainie poprawiły się znacznie 
w ostatnich czasach. Pędy są obecnie dobrze roz­
winięte, wyglądają dobrze i wolne są od robactwa. 
Z powodu zupełnego prawie wyczerpania zapasów 
zeszłorocznych, interes spoczywał.

Partyę chmielu z końcem czerwca sprzedano 
w Dubnie po 7'50 rubli za pud.

Kronika lwowska.
LWÓW, 21 lipca.

Strejk 14-0 murarzy, pracujących przy budowie 
koszar na Łyczakowie, powstał dziś we Lwowie. 
Przedsiębiorca budowy, usławiony rabin Rohatyn, 
każe robotnikom pracować 12 godzin dziennie i ni e 
uznaje zawartej po ostatnim strejku umowy, która 
unormowała pracę ua 9 J/j godzin dziennie.

30 konnych polieyantów będzie miał Lwów od 
października. Koszary będą się mieścić w dawnej 
strażnicy pożarnej u wylotu ulicy Łyczakowskiej.

Zgromadzenie dyetaryuezów uchwaliło doma­
gać się, aby rząd stabilizował także tych dyeta- 
ryuszów, którzy ukończyli 40  rok życia (ustawa 
ogłoszona w „W iener Ztg." — piszemy o niej w 
osobnym artykule — oznacza właśnie, że dyeta- 
ryusze, którzy ukończyli 40  roK życia, nie mogą 
być stabilizowani; dyetaryusze więc pomimo tego 
powinni akcyę swą za pomocą petycyi do parla­
mentu prowadzić dalej. Przyp red.),

P. Edmund Cenar, znany całemu miastu druh, 
obchodzi w roku bieżącym 30-letni jubileusz sw«j 
działalności na polo pedagogii gimnastycznej. Dziel­
nemu i zasłużonemu szermierzowi sokolskiej idei, 
poświęca organ towarzystw sokolich „Przewodnik 
gimnastyczny" artykuł, w którym wylicza prace 
i zasługi, jakie w ciągu lat 30 jubilat położył.

Operę włoską będzie miał Lwów w teatrze 
miejskim przez styczeń, luty i marzec. Do sprowa­
dzenia opory włoskiej dyrekeya teatru jest ponie­
kąd zmuszona, ponieważ wszystkie wybitniejsze 
operowe siły polskie albo śpiewają za granicą, albo 
już zaangażowały się do W arsziw y. Chór pozosta­
nie polskim. Kilka też oper naszych, jak „Halka11, 
„Straszny dwór" itp. będzie wykonanych lwow- 
skiemi siłami. Douosi o tem „Gazeta Narodowa" .

Repertoar T eatru  lwowskiego.
W e środę: „Salam andra" G raybnera.
W e czw artek: „Popychadło".
W  piątek: „Balon do kierowania", krotochwila Nori- 

niego i Banina.
W  sobotę: „ In tryga  i miłość".
W  niedzielę: „P ierw sza m ucha" Krylowa

(Telefonem).
Lwów, 22 lipca. W alne zgromadzenie ręko­

dzielników lwowskich „Gwiazda11 zamianowało 
członkami, honorowymi: H enryka Sienkiewicza 
i arcybiskupów Bilczewskiego, H ryniew ieckie­
go, Szeptyckiego i Teodorowicza.

Lwów, 22 lipca. Ks. m etropolita Szeptycki 
wyjedzie dziś do W iednia w sprawie nomina- 
cyi biskupa stanisławowskiego.

Lwów, 22 lipca. W czoraj wieczorem odbyło 
się poświęcenie pralni Nepomuceny Piaseckiej 
z W rześni, przy ulicy Akademickiej. Poświę­
cenia dokonał ks. Gorazdowski, który nastę­
pnie w serdecznych słowach przemówił do wła­
ścicielki i do zgromadzonych gości.

Lwów, 22-go lipca. Towarzystwo sztuk pię­
knych we Lwowie wysłało do syndyka miasta 
W enecyi telegram z kondolencyą z powoda za­
walenia się dzwonnicy św. Marka.

Lwów, 22 lipca. Pp. Riedl, Andrzej Roma- 
szkan i W ładysław Schmidt wnieśli byli do 
m inisterstw a spraw wewnętrznych podanie o 
odszkodowanie s tra t poniesionych podczas roz­
ruchów w kw ietniu r. 1901, kiftdy to eksce- 
denci powybijali szyby wystawowe i zabrali 
towary z wystaw i t. d. Poszkodowani wycho­
dzili z założenia, że są w prawie domagać się 
wynagrodzenia od rządu państw a jako spra­
wującego policyę bezpieczeństwa we Lwowie. 
Podanie to załatwiło m inisterstwo odmownie, 
motywując swą rezolucyę tem, że żądanie od­
szkodowania nie opiera się na żadnym tytule 
prawnym ani też nie ma uzasadnienia w ża­
dnych szczególniejszych okolicznościach, które- 
by zasługiwały na uwzględnienie.

Telegraficzne i telefoaiezae 
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów, 22 lipca. Z Z a k o p a n e g o  donoszą 
do „Słowa Polskiego11: „Uchwała komisyi k li­
matycznej , uw alniająca d ra  Janiszewskiego ze 
stanowiska lekarza s ta c y i, została przez na­
miestnictwo zn iesiona , jako pozbawiona wszel­
kich podstaw. Za pośrednictwem  protomedyka 
dra Merunowicza, który specyainie w tym celu 
przybył do Zakopanego, goście wnieśli do na­
miestnictwa podpisane przez 400 osób uznanie 
dla dra Janiszewskiego. Dziś odbędzie się na­
rada goszczących w Zakopanem lekarzy dla za­
protestow ania przeciw  stanowiska klimatyki".

Monachium, 22 lipca. Na dorocznej wystawie 
prac uczniów Akademii sztuk pięknych w Mo­
nachium przyznano też 1 naszym rodakom od­
znaczenia mianowicie listy pochwalne otrzy­
mali pp, Mudest Sosenko ze Jjwowa, F ranc i­
szek Lipiec z W arszawy i Karol Pełczyński 
z Warszawy.

Wfpadek kolejowy.
Stanisławów, 22 lipca. Dnia 20 b. m. o go­

dzinie 5 wieczorem spadł konduktor, Oskar 
Kumerling, na stacyi w Jezapolu z pociągu 
Nr 303, zdążającego ze Lwowa do Stanisławo­
wa i z tego powodu doznał obrażeń. Dochodze­
nie wdrożono.

Koiej kaliska.
Kalisz, 22 lipca. W czoraj przyszedł na k rań ­

cową stacyę Kalisz kolei w arszaw sko-kaJskiej 
pierwszy pociąg roboczy.

Z Sejmu czeskiego.
Praga, 32 lipca. Na posiedzeniu Sejmu cze­

skiego poseł F.o r  m a n e k referow ał sprawę 
podatku od piwa R eferent zaproponował imie­
niem komisyi zmianę przedłożenia krajowego 
w ten sposób, aby podatek pobierano od osób 
trudniących się lozsp.zedażą piwa. Dla kon­
troli m ają być ustanowieni specyalni urzędni­
cy krajowi.

Namiestnik C o u d e n h o y e  oświadczył, iż 
uważa podatek piwny jako najodpowiedniejszy 
środek do pokrycia wyższych wydatków, po­
wstałych przez podwyższenie płac nauczycieli 
Indowych. Rządowi zależy na tem aby Czechy 
miały uregulowane stosunki finansowe.

W ywiązała się długa dyskusya. Większość 
mówców występowała jak  najbardziej stanow­
czo za koniecznością sanacyi finansów krajo­
wych i przemawiała w obronie wniosków ko­
misyi.

Uchwalono przejść do dyskusyi szczegóło­
wej.

Praga, 22 lipca. W  dyskusyi szczegółowej 
w 2 i 3 czytaniu u c h w a l o n o  p r o j e k t  
u s t a w y  o p o d a t k u  o d  p i w a .  w myśl 
wniosków komisyi.

Retorma wyborcza w Sejmie styryjskim.
Grac, 22 lipca. Dziś nastąpi rozstrzygnięcie 

w sprawie projektu zmiany reformy wyborczej. 
Ponieważ Niemcy nie rozporządzają potrzebną 
większością ^4 głosów, a Słowieńcy nie biorą 
udziału w sesyf, rozstrzygnięcie zależeć bę­
dzie od stanow iska konserwatystów, którzy 
dziś przybędą na posiedzenie w komplecie. — 
Gdyby odrzucono ich poprawki, konserwatyści 
wyjdą ze sali i uniemożliwią uchwalenie pro­
jektu.

Socyaliści zapowiadają demonstracye, gdyby 
projekt reformy nie został uchwalony.

Wybory do Sejmu morawskiego.
Berno, 21 lipca. J a k  wiadomo, wkrótce od­

być się mają wybory do Sejmu morawskiego. 
W czuraj zebrał się komitet wykonawczy stron­
nictw a staroczesniego i postanowił na czas 
wyborów zawrzeć k o m p r o m i s  z Młodocze- 
chami i ze stronnictwem katolicko-narodowem.

Sejm dalmackl.
Zadar, 22 lipca. Sejm uchwalił wezwać W y­

dział krajowy, by poczynił kroki w W aty­
kanie dla przywrócenia staro-słow iańskiej li­
turgii.

Konferencj a cłowo-bandiowa.
Wiedeń, 22 lipca. Na wczorajszein posiedze­

niu konferencyi cłowo-handlowej uczestniczyli 
zastępcy m inisterstw spraw zagranicznych, 
handln, skarbu i rolnictwa, oraz zastępcy wę­
gierskich ministerstw  skarbu i rolnictwa. — 
Przewodniczył m inister spraw zagranicznych 
hr. Gołuchowski. Na porządku dziennym było 
omówienie spraw klauzuli cłowej na wino.

Dziś po południu o godzinie 3 drugie posie­
dzenie; na porządku dziennym wymiana zdań 
o rosyjskiej nocie w sprawie cukrowej.

Burze i ulewy.
Wiedeń, 2ż lipca. Barza, k tóra w połączeniu 

z oberwaniem chmury naw iedziła wczoraj W ie­
deń, wyrządziła ogromne szkody

Cmentarz na Schmelzu został zalany, a wo­
da stam tąd spłynęła gwałtownie na niżej po­
łożone sąsiednie ulice, zalewając sutereny i pi­
wnice. W  warsztacie stolarskim na Goldschlag- 
strasse utonęło dziecko. Peron na dworcu ko­
lei zachodniej stał pod wodą, a sąsiednie ulice 
dzielnic XIV, XV i XVI również. — Na 
ulicach Koflera i Leydolta stała woda na 1 m 
wysokości. Prąd wody przewrócił wóz z tow a­
rami. S traż ogniowa ratow ała ludzi i mienie 
ich. Podczas nlewy tram w aj naw et na Ring- 
strasse przestał kursować. Połączenie prądów 
zostało przerwane. Od Bnrgringu przez Fran- 
zensring, Sćhottenring aż do mostu A ugarten 
stały  jeden za drugim wozy tramwajowe na 
przestrzeni V* godziny pieszej drogi. Na Lin- 
zerstrasse naw et do parterowych mieszkań 
w targnęła woda. Część domu przy Pflnggassse 
n r 9 w dzielnicy IX  runęła.

Grac, 22 lipca. W  bardzo wielu okolicach 
Styryi ulewy i grady zrządziły znaczne szkody.

Salzburg, 22 lipca. W czoraj bnrza z nlewą 
zrządziła w okolicy ogromne spustoszenie. — 
W K arlgan dworzec zalany.

Budapeszt, 22 lipca. Z rozmaitych miejsco­
wości na W ęgrzech nadeszły wiadomości o bu­
rzach.

Halka o szkoły nongregacyjne.
Paryż, 22 lipca. Po rozdzieleniu nagród w 

prywatnej szkole w dzielnicy Saint Roche uda­
ła się liczna rzesza matek uczniów do pałacu 
elizejskiego celem wręczenia małżonce Loubeta 
petycyi z prośbą o zatrzym anie zakonnic po 
szkołach. Pani Loubet poleciła odpowiedzieć 
zebranym , że petycyę odda ministrowi spraw 
wewnętrznych. Policyi tylko z trudem udało się 
usunąć z pałacu elizejskiego tłumy kobiet, k tó­
re koniecznie chciały osobiście mówić z panią 
Louoet.

Encyklika papieska.
Rzym, 23 lipca. Papież przygotowuje ency

klikę do francuskich biskupów w sprawie szkół 
kongregacyjnych.

Reforma pa&*|iortowa w Roayi.
Petersburg, 22 lipca. Nastąpi wkrótce jnż 

w Królestwie Polskiem zupełna reforma do- 
tychczasowegc systemu paszportowego. Zapa­
dła jnż sankeya co do rozciągnięcia obowiązu­
jących w ccssarstw.e przepisów paszportowych 
i na Królestwo Polskie.

K atastrofy .
Kijów, 22 lipca. Liczba ofiar niedzielnej bu­

rzy wynosi 19. Dwie osoby zginęły od piornna. 
Szkody wynoszą kilkaset tysięcy rubli. Także 
kolej poniosła wielkie szkody.

Petersburg, 22 lipca. Pod Brzeźnicami za­
tonął podczas przewozu przez W ołgę prom; 
60 ż e ń c ó w  u t o n ę ł o .  20 uratowano.

Władykaukaz, 22 lipca. P rzy  źródle rzeki 
Genaldon zsunął się lodowiec i zatrzym ał się 
w odległości 12 kim. od lodowca, który nie 
dawno zsunął się. P r z y  p i e r w s z y m  w y ­
p a d k u  z g i n ę ł o  32 o s ó b ,  a o b e c n i e  4.

Nowy Jork, 22 lipca. Powyżej Saint-Louis 
wysłąpiia Missisipi z brzegów i zatopiła zboże, 
które uchodziło w okolicy za najlepsze, na ta ­
ką wysokość,-' że łódź parowa może tam  pły­
wać. — Szkody oceniają na 6 milionów dola­
rów.

Katastrofa na morza.
Hamburg, 22 lipca. Parowiec „Prim us", który 

wczoraj zatonął koło wyspy Bankenese, zo­
stał przecięty podczas zderzenia się przez pa­
rowiec „H ansa". Na „Prim usie" kocioł został 
strzaskany. Słup płomieni strzeli1 w powietrze. 
Podróżni z dolnych Kajut utonęli z ty lną czę­
ścią statku, poczem wkrótce poszedł pod wodę 
i przód okrętu. Utonęło, jak  się zdaje, 60 osób 
z liczby 185 podróżnych

Hamburg, 22 lipca. P rzy  pomoście do lądo­
wania pod imieniem św. Paw ła rozgrywały się 
dzisiaj rano rozdzierające serce sceny. Tłum 
publiczności stoi wzdłuż brzegu, czekając na 
wiadomości.

Nurkowie udali się na miejsce katastrofy, 
ażeby przeszukać zatopiony okręt, w którego 
kajntach znajdować się muszą zwłoki.

Hamburg, 22 lipca. Dzisiaj rano fale przy­
niosły do mostu św. P rw ła  trupa 30-letniej 
kobiety. — Do Aitony także wods przyniosła 
zwłoki kobiety. Na B lankenese wydobyto z wo­
dy 5 trupów.

Botha, Delarey, Dewet.
P retorya, 22 lipca. J a k  donosi „Binro Reu­

tera", dowódcy boerscy, B o t h a  i D e l a r e y ,  
odjechali wraz ze swymi sekretarzam i do K ap­
sztadu, by udać się do Europy Po drodze 
przyłączy się do nich D e w e t .  Nie wiadomo 
jeszcze, jak  długo zabawią w Europie.
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Władysław Ppokesoh. 
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źródło 
LITOWE

najobfitsze 
w kwas 

w ę g l o w y
skuteczne we wszystkich wypadkach skłonno­
ści do kwasu moczowego, przeciw słabemu 
wydzielaniu kwasu moczowego ze krwi. prze­
ciw piaskowi moczowemu, cierpieniom nerek 
i pęcherza, gośćcowi, reumatyzmowi, podag~ze, 
i t. d. Przez powagi lekarskie ze znakomitym sku­
tkiem stosowane. Pędzi mocz. Przyjemny smak. Do 
nabycia prawie we wszystkich aptekach i handlach 
wód mineralnych, lub W  zarządzie zdrojowym 
Natalie — Guelle, Franzensbad. 1577 7 20

4 / ^ "  Dostać można wszędzie.

/ ja / e d M Ć f
niezbędny krem do zębów,

utrzyiiije'zebyZczystemis Mm  i  zdrow eil

Kursa telegraficzne
W odeń, 22 bpea. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30.
Akcye  aasiryaukiego Za*ład: kredytowego 67825. 

Akcye węgierskiego »  łodn kredytowego 705 50. Akcye 
Anglobanlni 277'—. Akcyb Unionbanka 525'—. Akcye 
L&nderbatka 415'50. Akcye Bankyereinn 459'25. Akcye 
Bodencredlt 926 —. Akcye Galicyjskiego Banka hipote­
cznego — . Akcye kolei państwowymi 70L-—. Akcye 
kolei poi odmo we j 8<r7.5 Akcye N. Tramwayi lit. A. 
—*—. Akcye N. Tramwaye lit. B. — . Akcye ho 
le i-E l lethal 462'—. Akcye kolei Półnoonej 51/90 Ak­
cye kolei Czerniowieckiej 568 '—. Akcye Alpiny 396'75. 
Akwye Rim a Mnranyi 492' Akcye Pvagskiego Towa 
rzystw a żelaznego 1510 —. Akcye fabryki broni — •- - 
Akoye tureckie tytoniowe 293'—. Obliga pe węgierskie 
indenm izacyjne 97-70. R enta majowa 101'75 Anstryacka 
ren ta  koronowa 99'65. W ęgierska ren ta  koronowa «7'85. 
56 1. L isty Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96'60. 
4°/o L isty B anka krajowego 9 7 '—. 4,,1°/0 L isty Banka 
krajowego 101'75. 4%  Listy Banka hipotecznego 96-—. 
4*/,°/o Listy B anka hipotecznego 100 30. 5°/0 L isty Bar ­
ku hipotecznego 110'—. 4°/0 Galicyjskie oDligaoye pro- 
pinaoyjne 99'—. 4% Galicyjska pożyczka krajov.a z ro­
ku 1893 97'35. 4•/, Pożyczka m iasta Lwowa 94'20. 
Losy tnreckia 109 50. Marki 117 07. Rabie 263'—.

Po zam knięcia: Uniony 528.
Usposobienie silne.
Cakier (spok ) 16'70, spirytus (bez zmiany) 38 40. — 

N afta  bez zmiany.

, Priy grach i ; a h a U ,  ;rz; s d a U  i zagisack
pamiętajmy

0 Tow arzystw ie „Szkoły M o w e i .
CTDAIPUT rDflUiT PHlDOCT N a i i j o ^ s i e  t n a i l e p s z e  w  t y n / z a w o d z i e  DirOCUC  i n f l l u f l  I r  h U N  I U l l f l o t  I w y r a b i a  g o r s e t ó w  z  P r a g i :  116^11311 f  I t o Ł N  3R0DZKA4

KRAKÓW,



Nr 167. N O W A  R E F O R M A . Środa, 23 Lipca 1902.

Zaleoona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak:

Woda Bilińska
wyrobu uaszogo, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej To­

warzystwa lekarskiego.
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka,

z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 c i

Do nabycia w dptekach i drogueryaeh, skład dla Lwowa w aptece
j. Wewiónkiego.  ̂ RZąCa j chmurski w Krakowie,

34 22 O właściciele fabryki wód mineralnych.

<l IXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>

PoasuKUją poa& dy : G orzelnik z ukończo­
nym kursem gorzelnianym w Dublanach, 
długoletnią praktyką, chlabnemi świade­
ctwami, w  wieku koło 40 la t, żonaty; 

Ekonom  nzdolniony teoretycznie i praktycznie, 
z dłngoletniem i i chlabnemi św iaaectwam i z 
rutynowanych gospodarstw. O fe rty  przyjmuje 
Agwnoy& L. Ar&nu*xi, M a ły  B y n e k  L . 6, 
I  p iętro , KreAców. Poleca przytem: I. Oo 
sprzedania Majątek z obszarem 1050 morgów, 
w tern lasu około 250 morgów, reszta łąki i 
role w po/owie drenowane, pałac, park, z in­
wentarzam i, cena 260.000 złr. II. M ajątek z ob­
szarem około 80G morgów dobrej ziemi i lasu, 
park, ogród lOcio morgowy, staw  duży, z za­
budowaniami fabrycznemi, m/ynem amerykan 
skim, oraz kilkunastom a badynkam i mieszkal- 
nemi przynoszącemu znaczny dochód suctiy — 
z pałacem piętrowym w parka. Potrzebny ka­
pita ł do kupna 170.000 złr III. Majątki przy 
Krakowie, realności m iejskie i wiejskie, fol- 
warczki, wille, dzierżawy dóbr ziemskich, o raz 

w szelkiej k a te g o ryi służbę. 1715 1 3

Frnk. 348.000
jnż dnia

1 sierpnia *^|

Turecki 400 f n i .  los
baeić oiągnień rocznie. 

Najmniejsza w ygrana franków 232 
złotem.

Los na 30 rat miesięcznych po koron 
4 -45. Natychmiastowe wyłączne prawo gry 
po zapłaceniu pierwszej ra ty  Listy ciągnień 

„Neaer Wiener Mercur“ za darmo. 
K am o r w ym iany

O tto  S p itz , W ied eń ,
1711 Staiit, Schattenrlng 26. l 5

M a I * a I a  (aprykozy) t y ł k u  I. gatunek 
U K O I  v l v  polecam kosz 5 klg. opłatnie 
z opak. złr. 2'10 po 30 lipca. Należy tość z gó­
ry złr. 2 J ó z .  K u t t y n ,

1709 Zaleszczyki.

Zakład inhalacyjny
w Szczawnicy

otw arty od 15 czerwca do 15 września.
1724 1 10

Kantorzysta (Izr.) z egzam. państw., 
w ładający języaiem  pol­

skim, niemieckim i francuskim w słowie i w 
piśmie, biegł.' w  stenografii niem. poszuje u- 
mieszczenia. Mole złożyć kaucję. Zgłoszenia 
pod „Posada*1 przyjmnje Adm inistracya „No­

wej .Reformy*. 1723 1 3

Dobrze idąca, od kilkunastu  lat istniejąca
Piekarnia

w większej miejscowości w Galicyi, jest 
do wydzierżawienia trzeźwemu i praco­
witemu czeladnikowi lub majstrowi pie­
karskiemu pod bardzo przystępnem i i ko- 
rzystnemi warunkami. Zgłoszenia przyj­
muje sekretarz gminny w Rajczy. Oso­

biste przedstaw ienie się pożądane. 
1722 1 2

100 KORON
miesięcznie
co najm niej, a  naw et i więcej, wszystkim tym 
osobom każdego stanu, które przez objęcie za- 
i t p i t . a  w swej miejscowości chcą mieć zy­
skowny dochód boczny. Listowne zgłoszenia 
do jujęoia zastępstw a przyjm uje M eroan tll-  

I u m u , O w itó w  (Zw itau) Morawy. 
1721 1 5

Świeżo opuściło prasę:
W illia m  M arrla. Sztuka, jej troski 

i nadzieje. I. Sztuki niższe. Prze­
kład Edmunda Bii.de,-a. Cena 1 k. 
60 hal.

Dawniej wy biły:
Ed. Bieder. Poezye Ser. I., ozdobione 

rysunkam i art. St. Machalskiego. 
Cena 2 k. 60 h. w ozdobnej opra­
wie 3 k. 60 h.

Nakładem księgarni D. E. Friedlsina 
w K r a k o w i e ,  F m e k  główny Nr. 17. 

Telefon Nr. 452. 1031 2 2

Do nabycia we wszystkich t^jariiacti.
Jeszcze nigdzie

w tak doskonałym gatunku rowery, 
maszyny do szycia i części składowe nie 

do uwierzenia tanio sprzedaje się!
Rowery 9łynnej m arki Greg* s ty ria  

Meteor. Mod. 1902 nowe z wszelkiemi 
Przyborami i rzetelnej jednorocznej 
gw arancji po 150 1 195 kor. Używane 
w najlepszym stanie, różne, tylko zna­
n e , mam po 80, 88, 90 do 100 koron. 
Nowe płaizcze 8—9 kor. Węże 5—6 
kor. Pompy teleskopowe ozteroczęścio- 
w  Łor, 2'26. Nożne 4 kor. Specyalny 
katalog illustr. wszelkich przynależno­
ści 60 hal. w znaczkach. — K atalog 
maszyn do izycia bezpłatnie. 1516 3 6 

W ysyłka za pobraniem pod gw arancją .

RmiMiii, Wiedeń, II ., Berąg. 3.

Zarzad domu
1725

n starszego wdowca 
przyjmie intelig. wol­

na osoba. O la poste rest. Przemyśl. 1 3

Dobra sposobność!
Dom mieszkalny w Mogilanach blisko kościoła, 
przy gościńcu w pięknum położeniu, w którym 
się mieści handel towarów mieszanych i wy­
szynk wina św ietnie prospernjący, oraz kom- 
pleune urządzenie sklepowe i zapasy towarów, 
z powodn stosnnków fam ilijnych z wolnej ręki 
do sprzedania. Zgłoszenia przyjmuje Jan Uchacz 

w łaśuiciel w  Mogilanach. 1706 2 6
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ZMIANA LOKALU.999 (!)
9 9(j) łączony z
0  sto prowadzoną w Krakowie
9 9 9 9 9 9 9 9
$  poleca się nadal łaskawej pamięci

1KOK 9 fio Gustaw Goldstein.

i
<999r

Znany handel delikatesów 1 win, po- 
Itestauracyąf, nadzwyczaj czy-

przy ulicy Zie­
lone] przeniesiony został z dniem Igo 
Lipca b. r.

NA ULICĘ KARMELICKĄ L. 4
(róg ulicy Krupniczej).

Zawiadamiając o tern P . T. Publiczność,

99999999996
i o e o o o G e e e e e e e e e e e e e e o o g g o o €

p ATENTY
w yje d n y w a  inżynie r 272 £1 52

M. G elbhaus,
przez władzę aut. i zaprz .zecznik pat., 

w  W ied n iu , Ł, Or&ben 29  &.

Wikt domowy
można mieć u rodziny chrześcijańskiej 
przy placu Matejki pod Nr. 2, 

I. piętro, oficyny. 1553 3 3

FABRYKA MASZYN, ODLEWARNIA ŻELAZA 1 METALI
    POD FIRMĄ

M .  P e t e r s e i m
Konto poczt, k a sy N. 8 0 9 .9 0 9 .^  W  KRAKOWIE. —  X X  Tele fo n  Nr. 387. X X

A d re s te le g r.: P ETER S EIM , KRAKÓW .
Mam zaszczyt niniejszem zawiadomić, że moją fabrykę po pożarze od roku zaprzeszłego 

przeniosłem z ul. Długiej do świeżo zbudov.anego i powiększonego zakładu

na Grzegórzkach za ogrodem botanicznym.
Urządzenie fabryki postawiłem na stopie najnowszym wymaganiom technicznym odpo­

w iadającej i zaopatrzyłem ją  w znaczną ilość doborowych maszyn pomocniczych, tak, że mogę 
przyjmować wszelkie znaczniejsze w zakrcs budowy maszyn wchodzące zamówienia.

Szczególnie nadmieniam że przyjmnję do wykonania:
M aszyn y rolnicze, kieraty, mło- 

carnie, grabiarki, żniw iarki 
amerykańskie.

U rządzenia m echaniczne dla go­
rzelń, rzezalń, młynów, ta r ­
taków , browarów, cegielń, 
olearń, kościarń, oraz wydo­
bywania torfu.

Budowę kom pletnych urządzeń, 
jakoteż rekonstrukcji fa­
bryk nafty, olejów smaro­
wych i t  d . , oraz poszcze­
gólnych części składowych 
tychże, jak  :

Kotły parow e i destylacyjn e, 
agitatory, biel-

niki naftowe i olejowe itd. 
we wszelkich rozmiarach 
i każdej konstrukcji.

U zbrojenia kotłow e i palni­
kowe.

Pom py do domowego i gospo­
darskiego użytku, oraz zasi­
lające do kotłów parowych.

Sikaw ki ogniowe i ogrodowe.
Tra n sm isye .
Koła pasowe i zębate.
W szelkie k on stru k c ye  żelazne.
I n s t a l a c j e  w o d o c ią g ó w  i 

wszelkie z nimi w styczno­
ści stojące u iządzenia, ja- 
koto: łazienki, tusze itd.

! O dlew y budowlane podług ry­
sunków , modeli własnych 
lub nadesłanyi ii i tak : ko­
lum ny, kroi Łyny, okna, 
słnpy, odboje i rynny.

Z le w y herm etyczne kanałowe 
dla pudworcó'- i ulic.

W alce drogow e dla gmin i miast.
W ózki żelazne do transporto­

w ania m atery iłów d[aprzed- 
siębiorstw kolejowych itd.

Magle m echaniczne.
A p a ra ty  składające się z be­

czkowozu żelaznego i pompy 
powietrz, do czyszcz. dołów 
kloŁczn. sposobem pneumatrezerwoary

M T  C enniki i kosztorjN j' ua żądanie bezpłatnie.

V  V  języka niemieckiego
francuskiego a d z i e l

1664 4 o M a rya  D u n ia ire  
w Krakowie, ul. św. Jana 26, II. p.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
WYCIĄG Z RO ZK ŁADU

ważnego od dnia. 1 5  czerwca 1 9 0 2  r».
ODJAZD Z KRAKOWA i ż Pudgórza:

6.40 rano poc. posp. Nr. 
6.47 „

3 z 
3 z

Krakowa 
Podgórza Pł.

4.33 r. poc. osobowy Nr. 31 z  Krakowa I do Ośw ięcim a, ma połączenie: w Spytkowi sach 
4.44 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza P/aszowa [ do Wadowic, Alwerni i Sierszy W odnej; w 
4.50 „ „ „ przystankn Oświęcimie do W iednia i W rocławia.

do P o d w o ło c z y s k , ma połączenie w Tarnowie 
do S tróż , ztąd  do Jasła , N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd 9'16 wiecz.); 
w Rzeszowie do J a s ła , a ztąd  do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, S tr j ja ,  Stanisław  w» i 
H usiatyna; w Jarosław iu do Rawy Ruskiej 
Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza ; we Lwowie do Ickan, 
S try ja  (ztąd od 1 m aja do 14 czerwca do 
Skolego i od 25 czerwca do 30 w rześnia do 
Dukli), od 1 m aja do 30 wrześ, do Janowa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa ; w Tarno 
polu do Kopyczyniec; w Borkach W ieiknh  
Jo G rzym ałow a; w Podwołoczyskach do 
Odesy i Kijowa, 

do P od w o łoczysk  ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku ku Przeworsku, w Przeworsku d > 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i N. 
Zagórza, we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
La rocznego Munkacsa i Budapesztu, du R a­
wy Ruskiej, od 1 maja do 15 wrześ. w duje 
powszednie, a od 16 września do 30 kw ietnia 
codzień do Janow a; w Krasnem do Brodów; 
w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

J A Z I 3 Y
(według czasu środkowo-europejskiego).

PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:

8.10 rano pociąg osob, 
8.23 „

Nr. 15 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

8'30 rano poc. mięsz. 465 t  Krakowa \
8-48 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa | do W ieliczki.

8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa } do Mogiły I Kocmyrzowa.

9.05 rano poc. osob. 
9.17 „ „ osob. ,
9.24 „ „ „ ,

Nr 41 z Krakowa 
1012 z Podgórza Płaszowa 

„ z „ przyst.

10.30 rano poc. 
10.42 „ „
1047 „

osob. 43 z Krakowa
lii i attazjU iT a ,
przystanku)

na linię tra n sw ersa ln ą  przez Podgórze H aszów, 
Skawinę, Suche; ma połączenia w K alw aryi 
do W adowic i Bielska, w Suchy do Żywca, a 
ztąd do Bielska i Dziedzic, do Zwardonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sączu do 
Orłowa, Koszyc i B udapesztu , w Zagórza­
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Mezo- 
Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hu­
siatyna.

1 do Zakopanego i du Rabki, karsaje od 25 czer-1014 z Podgórza-Płaszowa} w(ja &  u  września

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
l l . l 2 „ „ „ „ „ „ Z Podgórza Pł.

do P oó w ołeczysk , ma połączenia w Tarnowie 
do Stróż, ztąd do Jas ła , do N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu: w Rzeszowie do Jasła  
a ztąd  do N. Zagórza, Chyrowa, S try ja , S ta­
nisławowa i H usiatyna; w Jarosławiu du R a­
wy rnekiej i Sokala; w Przemyślu do Chyro­
wa; we Lwowie do Burdnjeni; w Krasnem do 
Brodów, wTarnopoln do Stryja i Kopyczyniec, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

da O iw lę o im a , ma połączenia w Oświęcimie 
do W iednia i W rocławia.

1.15 po poł. poc. osob. 33 z Krakowa |
1.27 „ „ „ osob. 1034 z Podgórza Pł, \
1.34 „ „ „ „ „ przyst. )
1.36 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 1 . . .
1.40 „ „ „ „ „ z  Podgórza Pł , d0 W ieliczki.

1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z K rakow a; do M ogiły I K ocm yrzow a .
do Lw ow a, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 

ztąd do Ja tła , a od 1 lipca do 15 września 
do Nowego Sącza i Orłowa; w Rzeszowie do 
Jasła , a ztąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa i H us.atyna; w Jarosław ia do 
Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chy­
rowa, N. Zagórza, Mezo-LaDorcz, Koszyc i Bn- 
dapesztu; we Lwowie do Krasnego i Broi ̂ w, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa; do Bnr- 
d u je n i, od 1 m aja do 15 września w nie­
dziele i św ięta do Janowa.

1 do S tró ż ma połączenie w Stróżach do Nowe- 
z Podgórza Pł.) go Sącza.

na linię tra n sw ersa ln ą  przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Snchę; ma połączenie w Skawinie 
do Oświęcima, a z tam tąd do W iednia; w K al­
waryi do W adowic; w N. Sączu od 1 m aja do 
30 września do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Zagórzanach do Gorlic; w  Nowym Zagórza 
do Mez8 - Laborcz, Koszyc i Budapesztn, do 
Chyrowa i Przem yśla, do Stryja.

8.05 wieczór poc. osob! Nr. 6215 z  Krakowa ) do Ke o m yrze w a .

do Ickan, u a  połączenie w Przem yślu do C h y -
8.38 wieczór por. posp. Nr. 1 z Krakowa

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

6 15 wieczór poc. osob, Nr. 19. z Krakowa 
6.25 „ V  - „

7.55 wiecz poc. osob. 45 z Kran t a 
8.07 „ „ osob. 1016 z Podgórna Pł.
8-17 „ Pr*y3t-

1

9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.10 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

9.30 wieczór poc. miesz, 463 z Krakowa 
6.50 „ z Podgórza Pł.

rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu, 
i K onstancji a ztąd  okrętem we czw artki 1
j niedziele do Konstantynopola.

do P od w o łoczysk , ma połączenie we Lwowie do 
Burdujeni, Bnkaresztn i K onstancji, Stryja, 
Lawocznego, Munkacsa i Budapesztu; w K ra­
snem do Brodół i Kijowa; w Tarnopolu do 
Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa.

10.55 w nocy poc. 
11.06 „

osob. Nr. 11 z Krakowa 
„ „ „ * Podgórza P.

11.40 wnocy poc. osob. Nr. 47 z Krakowa I 
11.55 „ „ „ „1022 z Podgórza-Płasz. >
12.02 „ „ „ „ przyst. j

do W ieliczki.

da Tarno po la, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż, ztąd  do J a s ła ,  du N. Sącza, a ud 1 
m aja do 30 września i do Orłowa, Koszyc 
i B udapesztu ; w Dębicy do Tarnobrzegu, 
Nadbrzezia i przez Rozwadwów w kierunkn 
ku P rzew orsku; w Rzeszowie do J a s ła , a 
ztąd  N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze­
worsku do Tarnobrzega; w Pntem yśld do Chy­
rowa, N. Zagórza, Mezb-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu, we Lwowie do Czerniuwiec, Stryja 
i Lawocznego, Janow a, Rawy ruskiej i Bełżca; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopola do Stry­
ja  i Kopyczyniec.

do Nowego S ąoza pżzez Podgórze-PłaszólW, Ska­
winę, Snchę; ma połączenia: w Snchy do Ży­
wca, a stąd do Belska i Dziedzic, do Zwar­
donia; w Chabówi e  do Zakopanego.

4.24 rano pociąg osob. 
4.40 „

Nr 12 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa

5.44 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst.
„    „ „ Plasz.

6.05 „ „ „ 48 do Krakowa

6.40 rano poc. posp. 
6.50 „

Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
„ „ „ Krakowa

7.17 rano poc. miesz. 
7.30 „

Nr. 466 do Podgórza Pł. \ 
„ „ „ Krakowa I

z  P ou w ołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy- 
sLach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Stryja 
i Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, S try ja , od 1 m aja do 14 
czerwca od Skolego, od 15 czerwca do 30 
września od T uchli, od Bełżca, Rawy R u­
skiej i '  Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszo­
wie od Jfs la , Stanisławowa, Stryja, Chyro­
wa, N. Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od 
Ja s ła , Stróż, oO 1 m aja do 30 września od 
Bndapeszta, Koszyc, Orłowa.

z  linii transw ersalnej przer. S uchę, Skawinę, 
Podgórze Pluszów, m a połączenie : w No­
wym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy­
rowa, Przem yśla przez Chyrów; w Zagórza­
nach z Gorlic; w Stróżachod 1 m aja do 30 
września od Budapesztn, Koszyc i Orłowa.

z lei ii. ma połączenie w Ickanach w środy i
niedziele przez K onstancję z Konstantynopo­
la (okrętem do Eonstancyi), codzień od Kon­
s tan c ji, b akaresziu ; we Lwowie od Buda­
pesztn , M ankacsa, Lawocznego, S try ja ; w 
Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

z  W ieliczki.

7.45 rauo pociąg osol>. Nr. 6212 do Krakowa ) z Kocmyrzowa i Mogiły.

7.45 rano poc. osob. 1033 do Podgórza prz.
7.53 „ „ „ „ „ „ Płasz.
8.10 „ „ ,, 32 „ Krakowa

8.32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórze Płasz. 
8.45 „ „ „ „ „ Krakowa

z Oiwlęoima, nu połączenie w Oświęcimie od 
W ied n ia ; w Spytkowicacn oa Suchy, W a­
dowic.

z  P odw ołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy­
skach od Odessy : Kijowa; t t  Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w K raruem  od Kijowa i Bro­
dów; we Lwowie od Bukaresztu, Bnrdajeni, 
Budapesztn, Munkacsa i Lawocznego, Stryja, 
Janow a; w Tarnowie od Nowego Sącza.

11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Pudgórza P .\ ^ c ie lic zk i.
11.40 Krakowa ) ‘

1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa } z Koomyrzowa i Mogiły.

1.16 po poł. 
1.30 „ „

poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
„ „ „ „ Krakowa

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

z  B o rk ó w  w ie lk ic h , ma połączenie w Borkach 
wielkich od Grzymałowa; w Przemyślu od 
Badapesztu, Koszyc i Mezb-Laborcz, Nowego 
Zagórza, Chyrowa; w Jarosław iu od Sokala, 
Rawy R uskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husia­
tyna , S tanisław ow a, S try ja , Chyrow a, No­
wego Zagórza nrzez Jasło; w Dębicy od Prze­
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i 
Tarnobrzegn; w Tarnowie od Orłowa, No­
wego Sącza, Jas ła  i Stróż.

ze Lw ow a, ma połączenie we Lwowie od Odessy, 
Kijowa, od Brodów i Krajnego, od Burdnjeni, 
Budapesztu, Munkacsa, Lawocznego, Stryja, 
Rawy R u sk ie j, Janow a; w Przemyślu od 
Chyrowa, w Przeworsku od Tarnobrzegu.

2.19 pop.  poc. osob. 1013 do Fodgó.za przyst.) 2 ZakopanB(|0 , z Ra„k, kurguJ-e od
2.24
2.36 44 Krakowa i wca do 15 września.

25 czer-

i  17 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4.2E „ „ „ „ „ „ „ Płasz.
4.40 „ „ „ „ 42 „ Krakowa

6.09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza PI. 
6 . 2 5 ................................................Krakowa

linii tran sw ersaln ej przez S uchę, Skawinę, 
Podgórze-Płaszów; ma połączenie w Nowym 
Zagórzu od H usiatyna, Stanisławowa, Stry­
ja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Za­
górzanach z Gorlic; w faśle od H nsiatyna, 
Stanisławowa, S try ja ChyrowŁ, Nowego Za­
górza, w Stróżach od Orłowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Snchy od Zw ardonia, od 
Dziedzic, Bielska; w K alw aryi od Bielska i 
V) adowic.

P od w ołoczysk, ma połączenie: w Podwołoczy- 
skacb od Odessy i Kijowa; w Krasnem od 
Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, Buda­
pesztu, Mankacsa, Ławocznugu, Stryja, Ra­
wy Ruskiej, Janow a; w Przemyślu oc No- 
Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku od T ar­
nobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła  przez Stró­
że, od 1 lipca do 15 września od Budapesztu 
i Koszyc.

6.86 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza-Pł.\ z W ieliczki
6.50 „ „ '  „ „ „ Krakowa I

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa ) z  K ocm yrzow a .

8.54 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst. I i 
9-00 „ „ „ „ „ „ Płasz. /
9.12 „ „ „ 34 , Krakowa J

9.31 wiecz. poc. posp Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9.38 „ „ „ „ „ „ Krakowa

10.47 wiecz. poc. osob. 1021 z Podgórza-przyst. 
10.53 „ „ „ „ z „ Płaszowa
11,05 w nocy „ „ „ z  Krakowa

OiwiOOim a, ma połączenie w Oświęcimia od 
W iednia i W rocławia; w Spytkowicach od 
Sierszy-Wodnej, Alwerni.

P od w ołoczysk, ma połączenia: w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko­
pyczyniec; w Krasnem od Brodów; we Lwo­
wie od Ickan, Lawocznego, Stryja, J a n o s a ; 
w Przem yśli od Chyrowa; w Jarosław iu od 
Sokala i Rawy Ruskiej, Bełżca; w Przewor­
sku od Tarnobrzegn; w Rzeszowie od Jasła; 
w Dębicy od P-zeworska przez Rozwadów, 
od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie 
od Bndapeszta (odjazd 7.15 rano), Koszyc, 
Nowego Sącza, Stróż, od Chyrowa, Nowego 
Zagórza, Jas ła  przez Stróże.

Nowego Sącza przez Snchę, Skaw inę, Pod­
górze - P łaszów ; ma połączenie: w Nowym 
Sączu od Bndapeszta , K oszyc, Orłowa; w 
Chabówce od Zakopanego; w K alw aryi od 
Bielska i 'Wadowic.

X X X X  MOWOŚÓ!!! X X X X

„LUOTI\0L“
płyn do czyszczenia dywanów

do nabycia u firmy

Reim i Spółka
X X X  Kraków, Rynek 37. X X X

Przy ul. Garncarskiej I. 6 parter, 
oficyna po prawej stronie z po­
wodu wyjazdu są. do sprze­

dania kredens mały, stół rozsuwany 
do pokoju jadalnego, szafka nocna, pa­

rawany. 1703 2 3

Raki! Raki!
codzień świeżo łowione, wysyła w 5 
klg. koszykach opłatnie, ręcząc, że na­
dejdą żywe; 60 raków olbrzymich, bar­
dzo tłustych za 6 K, 90 raków stoło­
wych dość dużych za 6 K. Herman 
Neumann, Podwołoczyska. 1. 4.

1699 4 4

f ! v a r a £ l t i A  koron 4'40, Ogórki koron 
o a u i u  3'20, Kalarepę koron 3 -  

w 5 klg. koszykacn, gąsior białego lub czer­
wonego wina koron 5 '—, wszystko opłatnie do 

każdej stacyi pocztowej wysyła

1714 2 io Jan Stefanović
Ung. W el88kirchen (Połud. Węgry).

Do sprzedania
używani kocioł parowy
o powi rzch n i ogrzew. 24*56D m., 
o 5 atm osferach prężności, systemu 
Bou’lleu r’a składający się z kotła 
cylindrowego z 2 dolnemi kotłami, 

wraz z całkowitą arm aturą. 
Oglądać można w Wifcltozoe 

w R eprezen tacji B ielsko-bialskiego 
Banku eskontowego.

Zgłoszenia przesyłać do Bielsko- 
bialskiego Banku eskonto- 
wego w  Bielsku. i e83 3 3

NT MAJĄTEK TH
580 mi rgów w równinie przy szosie, 3 klm tr. 
od kolei, godzina od dwóch m iast, z zasiewa­
mi, inw entarzam i, marowanemi budynkami — 
do sprzedania lab wydzierżawienia. 1525 K 6 

Adres: Z. A. X ., T a rn ó w .

M n r p l p  wyborne zaledzczyckie wy-
I I IU l G IU  8yła pod koniec lipca w ko­
szykach 5 kg. opłatnie za zaliczką po 
3*60 K D. Holzstein, właściciel ogro­

du w Zaleszczykach. 1637 5 7

F a C 7 I | | / i M P  dzierżawy majątku w
■ U O f c U liU J y  okolicy Krakowa, W a­
dowic lnb Białej, około 500  mórg ziemi 
ornej. Kapitału posiadam 30.000 koron. 
Kancyi mogę złożyć także 30.000 kor. 
Za wyszukanie dobrej dzierżawy dam 
prowizyę. Zgłoszenia pod 1707 przyjmuje 

Adm. „N. R e f o r m y 1707 2 6

Rzetelne osoby
(tylko chrześcijanie) mogą łatw o zarobić do

100 koron na tydzień
przez przyjmowanie zamówień nu artykuł rze­
czywiście łatwo i wszędzie poknp mająny. Zgło­
szenia pod K . K . 1273 h& nptpoatl& gsrnd

W ie d .  1712 2 2

A M a t  dr Góra w Zatorze
przyjmie zaraz za dobrem w ynagro­

dzeniem rutynow anego zdolnego 
1695 koncypienta. 4 4

Z prośbą o pomoc
zw raca się do ludzi litoś ńwych nie­
szczęśliwy kaleka Jan Jai iróz zamie­
szkały przy ul. Długiej l. 4i Niezdolny 
do pracy, stargany ciężką lieuleczalną 
chorobą i zagrożony am prtacyą ręki, 
pozostaje z rodziną w bezgranicznej 

nędzy. 1700 2 o

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukami L. K. 0 *ski.


